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Cena 15 ęrcszy

Wielki Budowniczy Polski Ludoirej
PREZYDENT BOLESŁAW BIERUT

pierwszym kandydatem narodu
Masy pracujące wysuwają 
spośród najlepszych Polaków 
kandydatów na posłów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

r \ ZIEŃ 18  w rześnia b j l  doniosłym  i uroczystym  dniem  
dla załóg setek  zakładów przem ysłow ych, chłopów  

z grom ad i spółdzielni produkcyjnych, ludzi pracy um ysło­
w ej, żołnierzy, pełniących zaszczytną służbę w ojskow ą. 
W  dniu tym  po raz p ierw szy w h istorii naszego narodu, w. 
oparciu o w ielką kartę praw —  K onstytucję Polskiej R zeczy­
pospolitej Ludowej i w yrastającą  z ducha i is to ty  K onsty­

t u c j i—  Ordynację Wyborczą, ludowi pracującem u przypadło  
w  udziale prawo bezpośredniego w ysunięcia kandydatów  na 
posłów  do Sejm u.

narodu, darzonych szacunkiem 1 
zaufaniem, kandydatów  na posłów 
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Pierw szym  kandydatem  
w ysuw anym * na w szystk ich  
zebraniach, jak ie odbyw ają

się  w całym  kraju, je s t  n aj­
ukochańszy przywódca na­
rodu, w ielki Budowniczy  
Polski Ludowej, przew odni­
czący P olsk iej Zjednoczonej 
P artii Kobotniczej —  P re­
zydent B olesław  B ierut.

Brygada ciesielska  

A ntoniego Szyj i 

dla uczczenia wyborów  

i XI% Zjazdu W K P (b) 

w yrem ontuje ponadplanowo

11 izb dla robotników

Cukrownia w Klecinie
k j i ic z y  przygotowania  
da nadchodzącej 
kampanii

D OZLEGŁE tereny cukrowni w 
Klecinie zawalone są cegłami, 

deskami i złomem. Wre tu wytężona 
praca. W pierwszej dekadzie paź­
dziernika rusza kampania. Trzeba 
przygotować się, zakończyć remon­
ty, zapiąć wszystko na ostatni gu­
zik.

Za kilka dni na własną bocznicę 
kolejową wtoczą się wagony na­
ładowane po brzegi burakami cu­
krowymi. Rozpocznie się pierwszy 
etap produkcji — wyładunek..,

Ty A ZWOŁANYCH przez kom i- 
 ̂ '  tety  wyborcze Frontu  Narodo­

wego zebraniach, które przeradza­
ją się w żywiołowe m anifestacje 
zespolenia wszystkich patriotycz­
nych sił narodu wokół program u 
wyborczego Frontu Narodowego — 
ludzie pracy, prawdziw i gospoda- I 
rze k ra ju  wysuw ają spośród n a j­
lepszych, najofiarniejszych synów

Bolesław Bierut, Franciszek Mazur, ęen. St. Po­
pławski, Jan Kijewski, Józef Chaba, Stanisław 
Kulczyński, Michał Rysiński, kandydatami załogi 

„Pafawagu"
iW YBIERAMY do Sejmu Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej naj­
lepszych synów narodu" — głoszą 
białe litery na czerwonym tle na 
transparencie w świetlicy „Pafawa-
9 U • . . .

„Front Narodowy^ jest jednością 
działania wszystkich Psiaków", — 
słowa tych haseł wyrażają myśli i u- 
czucia rzeszy robotników „Pafawa­
gu", którzy zebrali się, by wybrać 
kandydatów na posłów na Sejm spo 
śród najlepszych obywateli Dolnego 
Śląska.

Skupiona jest twarz stojącego na 
mównicy ob. Stanieczka, przewodni­
czącego Zakładowego Komitetu W y­
borczego Frontu Narodowego. Pada 
ją nazwiska kandydatów — Prezy­
dent Bolesław Bierut, członek Biura 
Politycznego XC PZPR, Franciszek 
Mazur, generał Popławski, Jan Ki­
jewski, Józef Chaba, Stanisław Kul­

Kongres Ziem Odzyskanych
kto kocha 
i za pol-

C PRAWA stoi tak:
^  Ziemie Odzyskane, 

skie je uważa, dla kogo słowa 
W rocław, Szczecin, Koszalin, Ol­
sztyn są równie bliskie i swoje jak 
słowa W arszawa, Kraków, Lublin 
czy Poznań, kto gotów jest pracą 
swą przyczyniać się do ich roz-

CZY istnieje różnica między 7 
godzinami a 15 m inutami. Ist­

nieje. Ogromna. A właśnie 7 godzin 
wyładowywał jeden robotnik wagon 
buraków w okresie międzywojen­
nym. Dziś tę samą czynność wyko­
nuje w 15 minutach.

Pracę mięśni zastępuje dziś... wo­
da. Tak, woda. Pod jej strumieniem 
spadającym na buraki pod ciśnie- 
riem  wielu atmosfer wypłukiwane 
są ( ne z wagonn, wpadają do ka­
nałów, transportowane są, również 
automatycznie, do płuczki, krajalni­
cy czy dyfuzji.

Zaoszczędzono wiele cennych rąk, 
setki tysięcy roboczogodzin. Zmniej­
szono wysiłek ludzki. Pracę uczy­
niono lżejszą i przyjemniejszą

Maszyna spłukująca buraki do 
kanałów miała poważny błąd kon­
strukcyjny. Przez powiązanie i uza­
leżnienie mechanizmów działała tyl­
ko wtedy, kiedy pracowała cukró­
wnia. Awaria czy przestój unieru- 
chomialy spłuczkę, wzrastał koszt 
postojowego wagonów.

W ysiłek racjonalizatora Koczwa- 
ly  z cukrowni Strzelin rozwiązał i tę 
trudność. Płuczka została uniezależ­
niona od pracy cukrowni. Można 
buraki wyładowywać podczas prze­
stoju, można przygotować i na za­
pas. I znowu ogromne oszczędności 
i możliwość szybszego obrotu ta- 
boicm kolejowym.

(Ciąg dalszy na str, 3)

Polska domaga się
zwrócenia dzieci 
polskich
bezprawnie
zatrzymanych
pizez władze brjtyjskie
M INISTERSTWO Spraw  Za­

granicznych przesłało am ba- 
(sadzie brytyjskiej w Warszawie 
| notę w sprawie dzieci, polskich, bez 
prawnie zatrzym anych przez w ła­
dze brytyjskie w brytyjskiej strefie 
okupacyjnej w Niemczech.

Władze polskie nie szczędziły 
trudów, by ustalić miejsce poby­
tu tych dzieci, ustalić ich tożsa­
mość i doprowadzić do ich szybkiej 
repatriacji. S tarania tc nie dopro­
wadziły jednak do pożądanych wy­
ników, gdyż władze brytyjskie sy­
stematycznie u trudniały lub wręcz 
uniemożliwiały repatriacje odna­
lezionych i zidentyfikowanych dzic 
ci polskich.

Nieprzyjazna postawa władz bry I 
tyjskich wobec sprawy powrotu 
dzieci polskich do rodzin i k ra ju  j 
ojczystego znalazła ostatnio szcze- | 
golnie jaskrąw y wyraz w zarzą­
dzeniu nakazującym  delegatowi . 
Polskiego Czerwonego Krzyża opu­
szczenie Niemiec zachodnich do > 
dnia 31 m aja br. jakkolw iek w ła­
dzom brytyjskim  było wiadome, że 
głównym zadaniem delegata PCK 
była repatriacja dzieci polskich.

Nota M inisterstwa Spraw Za­
granicznych stanowczo protestu­
je przeciwko postępowaniu 
władz brytyjskich, sprzecznemu 
7.  umowami międzynarodowymi 1 
ignorującem u elem entarne wzglę 
dy hum anitarne i uczuca ludz­
kie oraz domaga sio wydania za­
rządzeń. zapowm‘a jących wyko­
nanie przez władze brytyjskie 
ich zobowiązań w sprawie zw ro­
tu dzieci polskich rodzinom i kra 
jowi ojczystemu. ^

kw itu, a w razie potrzeby osłaniać 
przed wrogiem — ten  jest patrio ­
tą  i Polakiem. Kto kw estionuje 
odwieczne, <krwią i pracą przypie­
czętowane praw a Polski do tych 
ziem — choćby się Polakiem  m ie­
nił — jest zdrajcą naszego narodu 
i agentem  jego śm iertelnych nie­
przyjaciół.

Tak było przed 8 laty, gdy żoł­
nierz polski, walczący u  boku a r­
mii wyzwolicielki, po wielowieko­
wej rozłące przyw racał te ziemie 
Polsce i tak  jest tym  bardziej te­
raz, kiedy ziemie te, w sposób że­
lazny, nieodwołany i niew ątpliw y 
zostały związane z nam i na zawsze.

W niektórych spraw ach mogli­
śmy i możemy się różnić. Byliśmy 
jednak, jesteśm y i będziemy jak  z 
jednej bryły, gdy chodzi o nasze 
Ziemie Odzyskane. Kochamy je i 
dum ni jesteśm y z tego, co w cią­
gu tak  niewielu lat uczyniliśmy 
dla ich odbudowy i rozkwitu, dla 
jak  najmocniejszego związania ich 
z macierzą.

Gdy przed 8 laty  przyszliśmy 
nad Odrę, Nysę i B ałtyk — ziemia 
tam  leżała odłogiem, m iasta i wsie 
obrócone były w perzynę, żałośnie 
sterczały ku niebu k ikuty fabryk, 
kraj był wyludniony, wygłodzony, 
pozbawiony środków transportu. 
Pierw si osadnicy przyszli tu pie- j 
szo, z tobołkam i na plecach.

A dziś na Ziemiach Odzyskanych 
mieszka i pracuje 7 milionów Po­
laków. Pełnym  życiem tętnią 
dźwignięte z wojennych ruin i po­
gorzelisk miasta, m iasteczka i 
wsie. Pełną parą pracują fabryki 
i kopalnie.

I (DokoAc?en\« va »tr. 2) A

czyński, Michał Rysiński. Gdy patia 
nazwisko Prezydenta Bieruta zrywa 
się entuzjastyczna burza oklasków. 
Tysiące ust skandują imię ukocha­
nego Prezydenta. Wszyscy powstają. 
Orkiestra gra hymn. Setki oczu wpa­
trują się w olbrzymi portret Prezy- 

. denta umieszczony nad prezydium. 
Rozpoczyna się dyskusja. Robotni­

cy mówią o swych kandydatach —
. mówią o ludziach, w których ręce 
'z  całą Ufnością składają swoją przy- 
I szłość, przyszłość narodu. Ślusarz 
Firlejski kreśli sylwetkę obecnego 

1 dyrektora Pafawagu, Jana Kijewskie- 
‘ go. Syn robotnika, od najmłodszych 
1 lat ciężko musiał pracować na życie. 

Rosła w nim nienawiść do świata 
kapitalistycznego i pragnienie inne­
go lepszego życia. W ciężkich wa­
runkach zdobywa wiadomości facho­
we. W „Pafawagu" rozpoczyna pra­
cę jako ślusarz. Kolejno zostaje kie­
rownikiem kuźni, szefem produkcji, 
by dojść w wyniku swej usilnej pra­
cy społecznej i zawodowej do stano­
wiska dyrektora jednego z najw ięk­
szych zakładów Polski.

Stary robotnik Siekiera, kilka­
krotny przodownik pracy, mówi o 
ciężkich lalach przed 1939 rokiem. 

„ A  dzlS — p a trz c ie , w o la  — m y  s a ­
m i, ro b o tn ic y , w y b ie r a m y  n a sz y ch  
lu d z i, sy n ó w  ro b o tn ik ó w  1 ch ło p ó w . 
W S e jm ie  m oże z a sia d a ć  n a sz a  w sp a ­
n ia ła  m ło dzież. C zy  to  b y ło  m o żliw e  
p rz ed  w o jn ą ?  M u s im y  m or no z e ­
w rze ć  n a sz e  sz e re g i i w a lc z y ć , p r a ­
co w a ć  je sz c z e  le p ie j  d la  d o b ra  n a ­
szego, d la  d e b ra  n a sz y c h  d z ie c i" .

„Pokój — Stalin — Bierut" »— 
skandują setki ust. Podnoszą się do 
góry zaciśnięte pięści, robociarski 
znak jedności.

Na podium wchodzi robotnica z 
wydz. W-2 Wanda Dębowska — 
mówi o Józefie Chabie, przewodni­
czącym WKW ZSL, udowadniając 
słuszność jego kandydatury.

„C ię ż k ie  b y ło  d z ie c iń stw o  Jó z e fa  
C h a b y , do sz k o ły  ch od z ił ty lk o  d o ­
ry w c z o . O jc iec  b ie d n ia k  n ie  m ó g ł so­
b ie  p o ra d z ić  n a  m a ły m  g o sp o d a r­
stw ie . P rz e ś la d o w a n y  przez rz ą d y  s a ­
n a c y jn e , C h a b a  p ra c u je  n ie u g ię c ie  w  
ru c h u  ch ło p sk im . P rz e ż y w a  w ię z ie ­
n ie  i B u c h e n w a ld . P o  w y z w o le n iu  
Je s t  Je d n y m  z n a ja k ty w n ie js z y c h  . 
c z ło n k ó w  S L . Z a  s w ą  o f ia r n ą  p ra c ę  
z o s ta je  p o w o ła n y  n a  p rz ew o d n ic zą c e ­
go W K W  Z S L  i n a  ty m  sta n o w isk u  
w a lc z y  o n o w ą  s o c ja lis ty c z n ą  w ieś . 
P r a c u je  n ad  z a cieśn ie n iem  w ięz i r o ­
b o tn ic z o -c h ło p sk ie j.

Zebrani jednomyślnie przyjmują 
w glosowaniu listę kandydatów Za­
kładowego Komitetu Wyborczego 
Frontu Narodowego.

W AULI UNIWERSYTETU 
IM. BOLESŁAWA BIERUTA

\KJ DNIU 18 bm. wspaniała, baro- 
kowa aula „Leopoldina“ w 

Uniwersytecie W rocławskim im. 
Bolesława Bieruta była widownią 
doniosłego ak tu  politycznego — 
wyboru kandydatów  na posłów do

Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

[ Już na długo przed rozpoczęciem 
zebrania salę do ostatniego m iej­
sca wypełnili profesorowie, p ra ­
cownicy naukowi, pracownicy a d ­
m inistracyjni i studenci.

Uroczyste zebranie zagaja wice­
przewodniczący Uczelnianego Ko­
m itetu Wyborczego prof. dr Ed­
w ard Zubik. Mówi on wśród pow­
szechnego aplauzu zebranych:

„Mamy w ybrać ludzi, którzy 
godnie będą reprezentow ać in te­
resy ludzi pracy polskich Ziem 
Zachodnich. Dokonamy wyboru 
tych. którzy pod przewodnict­
wem naszej Partii stali w pierw ­
szych szeregach budowniczych 
Polski Ludowej na ziemiach spu­
stoszonych barbarzyńsko przez 
hitlerowców.

W ybierzemy takich lu.dzi, k tó ­
rych dotychczasowa działalność i 
zasługi gw arantują nam, że nie 
ustaną oni w pracy 1 walce o lep­
sze ju tro  naszego narodu, o lep ­
sze ju tro  naszego kraju".
Wszyscy w sta ją  z miejsc, gdy 

pada nazwisko pierwszego kandy­
data Ziemi Dolnośląskiej w Sejmie 
Polskiej Rzeczypospolitei Ludowej 
PREZYDENTA BOLESŁAWA 
BIERUTA.

Owacyjnie przyjm ują zebrani 
kandydaturę Franciszka M azura — 
zasłużonego działacza polskiego ru ­
chu robotniczego, członka Biura 
Politycznego KC PZPR. K andyda­
tu ra  generała Popławskiego, zasłu­
żonego organizatora polskich sił 
zbrojnych na Ziemiach Zachodnich 
wyw ołuje gorący aplauz. K andy­
datury  prof. Stanisław a Kulczyń­

skiego, członka Polskiej Akadem ii 
Nauk, czołowego przodownika p ra ­
cy zakładu im. F. Dzierżyńskiego 
we W rocławiu — Franciszka K u­
charczyka, dyrektora naczelnego 
„Pafaw agu“ awansowanego z ro­
botnika — Ja n a  Kijewskiego oraz 
przewodniczącego przodującej na  
Dolnym Śląsku spółdzielni produk­
cyjnej Milin — M ichała Rysińskie- 
g0 — przyjęte zostały serdecznymi 
oklaskami.

Na podium auli sta ją  profesorom 
wie, studenci, aby wypowiedzieć 
się o poszczególnych kandydatach. 
Dziekan, prof. Teleżyński mówi o 
zasługach prof. Stanisław a K ul­
czyńskiego w dziedzinie rozwoju 
życia naukowego na polskich Zie-* 
miach Zachodnich.

„D o b rz e  p a m ię ta m y  — m ó w i p rof* 
T e le ż y ń s k i —• ja k  w  tru d n y m  o k re s ie*  
g d y  d o g o r y w a ły  Jeszcze  z g lisz c z a  zn l*  
szczon ego  W ro c ła w ia  p r o f . K u lc z y ń *  
s k i c a ła  s w o ją  e n e rg ię , w sz y s tk ie  s f ly , 
ca łą  s w o ją  w ied z ę  p o ś w ię c ił d la  sp ra -  
w y  b u d o w y  o śro d k ó w  n a u k o w y c h  w e  
W ro c ła w iu . On je s t  g łó w n y m  o r g a n i­
za to re m  U n iw e rs y te tu , P o lite c h n ik i , 
W ro c ła w sk ie g o  T o w a r z y s tw a  N a u k o ­
w eg o  i in n y c h  p la c ó w e k . A k t y w n ie  
d z ia ła ł 1 d z ia ła  w  S tro n n ic tw ie  D e­
m o k ra ty c z n y m , w  ru c h u  o b ro ń c ó w  
p o k o ju  1 in n y c h  o r g a n iz a c ja c h . J e s t  
w y b itn y m  b o ta n ik ie m , k tó re g o  n a z ­
w isk o  g ło śn e  Je s t  w  P o lsc e  i z a  g r a ­
n ic ą . N a p isa ł w  sw o im  ż y c iu  k i lk a ­
d z ie s ią t  p ra c  n a u k o w y c h , je s t  la u re *  
a tem  n a g ro d y  p a ń s tw o w e j i  z o sta ł u *  
d e k o r o w a n y  z a sz c z y tn y m  o rd e re m  
„S z ta n d a r  P racy** I  k la s y . W y b ie ra ­
m y  p ro f. K u lc z y ń sk ie g o , bo w ie m y , 
z c a łą  p e w n o śc ią , że g o d n ie  re p r e *

(Dokończenie na str, 2-ej) B

Ziejqce nienawiścią do Polski Ludowej 
audycie „Głosu Ameryki" 

i lego agentur
włożyły broń w ręce morderców

Stefana Msrtyki
Zeznania członków bandy terrorystyewo- 

rabunkowej przed Wojskowym Sqdem 
Rejonowym w Warszawie

VS/-CZORAJ przed W ojskowym Sądem  Rejonowym w Warszawie 
rozpoczął się proces członków bandy terrorystycznej — m order­

ców Stefana M arty ki, wybitnego a rty s ty  1 kom entatora Polskiego Ra­
dia, spikera „Fali 49". W pierw szym  dniu procesu sąd przesłuchał 
oskarżonych: K rystynę Metzger, R yszarda Cieślaka, Leszka Śliw iń­
skiego, Tadeusza Kowalczuka, Bogusław a Pietrkiewicza, Stanisław a 
H ryw niaka i Kazim ierza Ickowicza.

0  IERWSZY dzień procesu —• ze-
1  znania oskarżonych, którzy 
wszyscy przyznali się do w iny — 
jasno wykazał praw dziw e cele i 
dążenia szajki dyw ersyjno-rabun- 
kowej. Nienawiść do ustroju Polski 
Ludowej, wrogi stosunek do tru d ­
nych lecz zwycięskich wysiłków 
całego narodu, do przeobrażeń, ja ­
kie dokonują się w k ra ju  — ze­
pchnęły  tych ludzi na płaszczyznę 
-wspólną z wrogam i pokoju i ludz­
kości. Ta nienawiść w ytknęła przy­
wódcom bandy i jej członkom cel, 
do którego dążyli — wojnę.

Natchnieniem  w  zbrodniczej 
działalności . Insp ira to rem , który

w etknął broń w ręce m orderców 
M artyki i pchnął ich do zbrodni — 
były antypolskie, ziejące nienaw i­
ścią do naszego narodu, oszczercze, 
przeznaczone dla elem entów w ro­
gich Polsce, audycje „Głosu Am e­
ryk i" i jego agentur.

AT A ZDJĘCIU: widok na Pa.
icilon Prostokątny, na te­

renach potcyslawowych we  
Wrocławiu, gdz:e ubradoicać 
b?d:ie Kongres Ziem Odzyska­
nych, l'ot. J, Kulisi

ZAMORDOWALI MARTYKĘ, 
BO PRZECIWSTAWIAŁ SIĘ 
PROPAGANDZIE WOJNY GŁO­
SZONEJ PRZEZ „GŁOS AME­

RYKI".
Q  SKARŻONA K rystyna Metzger 

zeznaje, że wychowywała się 
przed wojną w duchu sanacyjnym, 
w duchu przepojonym pochwałą 
dla wszystkiego co pochwalał za­
chód. W czasie okupacji wstąpiła 
do AK, gdzie pracow ała wspólnie 
z Tomaszewskim, jako je j kom en­
dantem . Do AK została zwerbo­
w ana przez Stanisławę Sołtykie- 
wicz i pracowała w „kedywie“ jako 
łączniczka, a częściowo jako k ie­
rowniczka łącznościowa. Po wojnie 
Tomaszewski zaproponował jej 
współpracę w organizacji, k tórą 
zakładał.

„Ideologia organizacji oparta  by­
ła na idei wojny" — stwierdza o- 
skarżona, w yjaśniając następnie, żo 
działalność, którą banda miała pro­
wadzić, jak  ak ty  dywersji, terro­
ru, napady i wywiad, miała na ce­
lu zaskarbienie względów A m ery-

ko ń cze ni^ na str. 2-e]}. C
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Najlepsi Polacy
kandydatami 
na posłów 
do Sejmu
Polskiej
Rzeczypospolitej
Ludowej

(Dokończenie ze słr. I-ej) g

rc n to w a ć  będ z ie  sp o łe cz eń stw o  D o l­
n e g o  Ś lą s k a  w  S e jm ie  p o ls lt je j R z e ­
c z y p o sp o lite j L u d o w e j14.

Długo nie m ilkną huraganow e o- 
fclaski ponad 500 zebranych wy­
borców.

Wzruszenie 1 radość widać w  o- 
Czach naukowców wrociawskich, 
entuzjazm  i zapał przebija z tw a­
rzy  zebranych studentów , gdy 
przez salę przepływa potężny o- 
krzyk skandowany r^zez setki ust: 
„B ierut — Pokój — Socjalizm".

Adiunkt d r Jerzy Ziomek mówi 
o kandydaturze dyrektora Pafaw a- 
gu JANA KIJEW SKIEGO:

„Od łudzi z P afaw asu  słysza­
łem słowa, pełne uznania o dy­
rektorze Kijewskim. Je st on jed ­
nym z pierwszych, którzy wzno­
sił! z ruin Pafawag, jes t dy rek ­
torem z awansu m ianowanym  za 
zasługi w pracy".
Lista kandydatów  F rontu  Naro­

dowego zostaje przegłosowana jed ­
nomyślnie.

Pod wpływem ziejqcego nienawiścią „Głosu Ameryki"
weszli na drogę morderstw i rabunków 
-  stoczyli się w bagno zdrady narodowej
Akt oskarżenia w procesie morderców Stefana Martyki

S Ł O W O  P O L S K I E

W arszawa
18 bm. przed W ojskowym Sądem  Rejonowym w  W arszawie 

stanęli członkowie bandy terrorystycznej, sprawcy nikczemnej zbrod- 
n i-m orderstw a Stefana M artyki, w ybitnego artysty  i kom entatora 
Polskiego Radia.

Na lawie oskarżonych zasiadaj ą: K rystyna Metzger, Ryszard Cieś­
lak, Lech Śliwiński, Tadeusz Kow alczuk, Bogusław Pietrkiewicz, 
M aria K arska, Stanisław  H ryw niak  i Kazim ierz Ickowicz.

Wykorzystać 
maszyny 
rolnicze
C HŁOPI nie moffą już <1 wsi a,5 

obejść się bez maszyn. Coraz 
dłuższe są listy zamówień, w pływ a­
jące do Ośrodków Maszynowych na 
w ykonanie różnych robót, coraz 
bardziej zwiększa się ilość pracy, 
wykonyw anej przez poszczególne 
maszyny.

Maszyn jes t coraz więcej. W prze­
biegającej tegorocznej kam panii 
żniwno-omłotowo-siewnej w  sa ­
m ych tylko POM -aeh ilość snopo- 
w iązałek wzrosła o 33 proc., m łoc­
karn i — o 90 proc, kom bajnów — 
o  63 proc., a  siewników — o 6 ł proc.

W raz z rozpoczęciem jesiennych 
robót w polu, rolnictwo nasze w kr o 
czylo w czwarty rok P lanu Sze­
ścioletniego. P lan  ten  przewiduje 
zwiększenie produkcji roślinnej 
przy końcu Sześciolatki o 13 mil. ton 
różnych ziemiopłodów — w stosun­
ku  do zbiorów 1949 roku. I  tu ta j 
w łaśnie — obok planowej, nowo­
czesnej organizacji pracy, obok za­
stosowania zdobyczy agrotectm iki— 
olbrzymie znaczenie m ają m aszy­
ny, bez których trudno było by w 
ogóle mówić o wprowadzeniu po­
stępu do upraw y roli.

Tylko maszyny bowiem pozwolą 
nam  na wygranie bitw y o czas w 
okresie spiętrzających się naraz 
wielu robót — podczas żniw, omlo- 
tów, podorywek, siewów i kopań.

W walce o wykonanie czwartego 
roku Planu Sześcioletniego w ro l­
nictwie, w walce o zwiększenie o 1 
kw intal zbiorów zbóż v. hektara* 
duże znaczenie ma w łaściw a u p ra ­
w a roli i term inowe, maszynowe 
przeprowadzenie siewów. I dlatego 
właśnie we wszystkich wsiach, we 
wszystkich spółdzielniach produk­
cyjnych i PGK-ach należy dążyć do 
pełnego w ykorzystania mocy pro­
dukcyjnej wszystkich posiadanych 
maszyn rolniczych.

U chwała Prezydium  Rządu w 
spraw ie tegorocznej kam panii siew 
nej zaleca jak  najw iększe wyko­
rzystanie m?,szyn przy pracy w po­
lu. Dyskutują nad tym  zagadnie­
niem przodujący chłopi n a  odby­
wających się w  całym k ra ju  n a ra ­
dach powiatowych j gromadzkich. 
P odkreślają  oni przy tym, że ko­
nieczne jest szersze, r.iż dotych­
czas zastosowanie i większe wyko­
rzystanie maszyn rolniczych pod­
czas siewów.

Nie mogą również stać bezczyn­
nie maszyny prywatna, hióryeh wy 
korzystaniem m ają zająć się prze­
de wszystkim gminne rady narodo­
we, czuwające nad zorganizowa­
niem i  pełnym wykonaniem pomocy 
sąsiedzkiej.

Am bicją każdego pracującego 
chłopa, każdej spółdzielni produk­
cyjnej i  każdej gromady powinno 
być osiągniecie jak  najwyższej w y­
dajności z hektara. Olbrzymią po­
moc w walce o urodzaj stanowią 
maszyny, które zm niejszają trud  
chłopskich rąk  i przyśpieszają prze 
budowę rolnictwa — a tym samym 
wzrost dobrobytu wsi,

Działalność bandy, w  skład k tó ­
rej wchodzili oskarżeni, była skie­
row ana przeciwko Polsce Ludowej, 
jej ludow o-dem okratycznem u u -  
strojowi, przeciw ko jej dorobkowi, 
uzyskanem u fw  ogniu c iężk iei peł­
nej wyrzeczeń pracy — była skie­
rowana przeciwko narodow i pols­
kiemu.

Celem bandy, będącej bojówką 
rodzimej reakcji i agen turą  w ro­
gich sił im perialistycznych, było 
przez sianie zam ętu w kraju , za­
hamowanie budow nictw a socjali­
stycznego w  k ra ju , najw iększą bo­
wiem wściekłość w śród am erykań­
skich podżegaczy wojennych i ich 
agen tu r w Polsce, budzi fak t kon­
solidowania się całego patriotycz­
nego społeczeństwa polskiego w 
szeregach Frónfcu Narodowego

Mordercy
Stefana Martyki
przed sądem

(Dokończenie ze str. 1-ej) g"

kanów. Od 1949 roku  oskarżona 
pełniła, funkcję kierow niczki łącz­
ności bandy i werbowała do niej 
również członków, którzy składali 
się przeważnie z byłych A K -ow - 
ców i dawnych elem entów h arcer­
skich.

„W zam iarach organizacji — 
zczn;ije dalej oskarżona — było 
przeprowadzanie aktów  dywersji 
i  terro ru  oraz napadów, w celu 
zdobycia pieniędzy i broni — akty  
terro ru  m iały na  celu u tru d n ie ­
nie społeczeństwu pracy nad od­
budową, wprow adzenie chaosu i 
zamieszania.

A kcja na  M artyke była doko­
nana dlatego, że głosi! on hasła 
pokoju, że przeciw staw iał się 
propagandzie rad ia  am erykań­
skiego. A kcje rabunkow e m iały 
na  cc!u wprow adzenie chaosu go­
spodarczego i zam ieszania w k ra ­
ju. A kcja wywiadowcza wreszcie 
m iała na  celu udzielanie in fo r­
m acji państwom  zachodnim, prze­
de wszystkim Am erykanom ". 
Duży w pływ  na m oje postępo­

w anie — zeznaje dalej osk. Metz­
ger — m iało uw ielbienie d la za­
chodu i moja przynależność w  cza­
sie okupacji do „kedywu", k tó ry  ba 
zował cały czas na  zachodzie, na 
pomocy państw  zachodnich, na  e- 
m igracji polskiej z tzw. rządu lon­
dyńskiego. W ielki w pływ na mnie 
m iała propaganda rad ia  „Głosu A- 
m eryki" i BBC — propaganda, k tó ­
ra  dąży do wyw ołania wojny, a  za­
przecza wszelkim dążnościom w d u ­
chu pokoju.

Metzger przyznaje, że w  czasie 
swego pobytu w  Krośnie u trzym y­
w ała znajomot-tei z  gestapowcami 
Sztenclem i Bekerem  i że spotyka­
ła się ze Sztenclem również w  K ra­
kowie.

Prokurato r: czy Szitencel dom y­
ślaj się, żc oskarżona pracuje 
w  konspiracji „kedywu“?
Osk.: domyślał się, ba z jego w y­
powiedzi tak  wynikało.
Na pytania dotyczące przestęp­
czej działalności oskarżonej po 
wyzwoleniu k raju  w bandzie To­
maszewskiego, Metzger stw ier­
dza, że zbierała inform acje szpie 
gowskie i m ontow ała łączność 
konspiracyjną.

Metzger przyznaje dalej, że o- 
sobiście ustaliła nazwisko i a d ­
res spikera „Fali 49“, którego 
zamordowanie Tftmaszewski zle­
cił grupie osk. Cieślaka.
Jak  stwierdza oskarżona, pro­
wadzona przez bandę akcja szpie 
gowska dotyczyła dziedzin w oj­
skowej i gospodarczej. Metzger 
oświadcza, że zebrane przez ban ­
dę m ateriały  szpiegowskie prze­
kazywane były do ambasady 
USA w W arszawie przez współ- 
oskarżeną M arię Karską.

Oskarżona zeznaje, #« oprócz 
m ateriałów  szpiegowskich b a n ­
da złożyła w ambasadzie USA 
m emoriał, zaw ierający spraw o­
zdanie z działalności bandy, spo­
soby kontaktów  z am basadą o- 
raz zapotrzebowanie na broń, 
m ateriały  wybuchowe i rad io­
stację.

„Memoriał — mówi Metzger 
— był zwrócony do szefa sztabu 
bloku atlantyckiego, na  ręce am ­
basadora amerykańskiego w 
W arszawie, . J ' - '

przeciwko zdradzie i zaprzaństw u, 
w  obronie bezpieczeństwa kraju , 
jego niepodległości i rozkwitu.

Członkowie bandy wiązali 
wszystkie swe nadzieje z rozpale­
niem  nowej pożogi w ojennej. Poszli 
na służbę do tych. którzy wojnę 
przygotow ują i wojnę głoszą. Na­
tchnienie znaleźli w zbrodniczej i 
aw anturniczej propagandzie am e­
rykańskich imperialistów, naw ołu­
jących do dyw ersji i mordów, sie­
jących truciznę zdrady narodowej.

W słuchując się codziennie w 
„Głos Am eryki", w  głos pełny nie­
nawiści do Polski, naw ołujący 
stale  do zbrodni, zohydzający w y­
siłek narodu polskiego — człon­
kowie bandy znajdowali w  naw o­
ływ aniach „Głosu Am eryki" im ­
puls i zachętę do zbrodniczej dzia­
łalności.

Zaślepieni nienawiścią klasową 
dcc władzy ludu polskiego w ysłu­
giwali się im perialistom  am ery­
kańskim , ściśle sprzęgniętym  z 
hitlerow skim i generałam i, z k a ­
tam i narodu polskiego i burzycie­
lam i W arszawy — wrogom Polski, 
którzy zbroją neohitlerowski 
W ehrm acht i obiecują m u polskie 
ziemie na przynętę.

Oskarżeni zdrajcy narodu re k ru ­
tu ją  się w  większości spośród b. 
obszarników, spośród odprysków 
sanacyjnej kliki grabarzy Polski, 
spośród tej nielicznej grupy b. AK- 
owców, którzy nie chcieli się w łą­
czyć w n u rt pracy  całego narodu, 
wreszcie spośród niektórych grup 
w ychowanków b. reakcyjnego h a r­
cerstw a. Pod wpływem  pilnego 
słuchania, ziejącego nienawiścią do 
wszystkiego co polskie i postępo­
we, „Głosu Am eryki" weszli oni 
na drogę m orderstw  i rabunków, 
z której konsekw entnie stoczyli się 
w  bagno zdrady narodowej i szpie­
gostwa na rzecz agentur im peria­
listycznych. Takie skutki wyw ołu­
je czad zatru te j propagandy pły­
nącej z „Głosu Am eryki" i jego 
filii.

W okresie kiedy naród ogrom­
nym  bohaterskim  w ysiłkiem  bu­
d u je  siłę i wielkość Polski, w okre 
sie kiedy patos naszego budownic­
tw a poryw a naw et tych, którzy 
dawniej błądzili — garstka zde­
m oralizowanych do szpiku kości 
bandytów , posłuszna nieustannym  
wezwaniom do dywersji i zbrodni 
płynącym  z „Głosu Am eryki", sta­
cza się na  drogę rabunku, m order­
stw a i szpiegostwa.

MORDERSTWO Stefana M ar­
tyki,byłego akowca, a r ty ­

sty i spikera fali 49, było dokona­
ne ze szczególną prem edytacją.

Droga Stefana M artyki i jego 
ewolucja ideowa jest charak tery­
styczną dla drogi i przekonań wie­
lu odłamów inteligencji polskiej. 
Po wyzwoleniu M artyka całym 
sercem  sta je  w jednym  szeregu z 
polskimi m asam i pracującym i. Po­
ryw a go patos budownictw a Pol­
ski Ludowej. Jednocześnie widzi 
wroga, który  zagraża spokojowi 
pracy i całości Polski. Podejm uje 
bezlitosną w alkę z tym  wrogiem. 
Bije go celnym słowem, dem asku­
ję jego obłudę i zakłamanie, ob­
naża godzące w  Polskę ostrze po­
lityki am erykańskiej, ostrze ame- 
rykańsko-hitlerow skiej zmowy.

W audycjach fali 49 m iliony Po­
laków słuchają jego głosu unicest­
wiającego propagandę „Głosu A- 
m eryki", BBC, M adrytu itp. M ar­
tyka dem askuje również te zniko­
me już dziś w Polsce grupy, które 
służą spółce Rockefellera i K rup­
pa, E isenhow era i Guderiana, kol­
portu ją  szeptem wrogą propagan­
dę, sieją dyw ersyjną plotkę, zohy­
dzają wielki wysiłek narodu, 
wzbudzający podziw świata.

Stefan M artyka dem askuje i sta ­
w ia pod pręgierzem  zdradę agen­
tów imperialistów, spekulantów, 
chuliganów i najm itów  am erykań­
skiego barbarzyństw a. , „

CHCIELI ZABIĆ GŁOS PRAWDY
^  TRZELAJĄC do Stefana M ar- 
*“ tyki oskarżeni chcieli zabić ten 

głos prawdy, przygważdżający 
kłam stw a „Głosu Ameryki", strze­
lając do M artyki, b. członka AK i 
polskiego artysty, syna polskiej 
klasy robotniczej i przedstawiciela 
polskiej inteligencji, k tóra w łą­

czyła się do twórczej pracy dla 
dobra Polski — mordercy łudzili 
się, że uda im się zastraszyć polską 
inteligencję, przedstawicieli pol­
skiej kultury.

Po zabójstwie M artyki m order­

cy piszą raporty  do ambasady 
USA, gdzie zdają sprawozdanie ze 
swej zbrodniczej działalności i o- 
feru ją dalsze swoje usługi. Korzy­
stają  z pomocy pracownic am ba­
sady USA: Skarżyńskiej, de Cal- 
lier i W hitlesey, wiążą się z ty ­
mi, u  których znaleźli zachętę i 
poparcie dla zbrodni przeciwko 
s\Vemu narodowi i  swemu państ­
wu.

Obcy narodowi i nie m ający nic 
wspólnego z jego twórczą pracą 
członkowie bandy za dokonane 
zbrodnie uznania i pomocy szu­
kali w ambasadzie USA w W ar­
szawie.

W toku  przeprowadzonego śledzt­
w a ujawniono, że jednym  z kie­
rowników bandy był n iejaki Ze­
non Tomaszewski, który w okre­
sie okupacji wraz ze swą kochan­
ką oskarżoną M etzger działał w 
ram ach „kedywu" rzeszowskiego, 
pozostając w kontakcie z gesta­
powcami. Oskarżona Metzger, w 
latach 1946—1949, utrzym yw ała 
kontakty z terrorystycznym  pod­
ziemiem WIN oraz ukryw ającym  
się przed w ładzam i Tomaszew­
skim.

W październiku 1949 r. rozpo­
częła ona dyw ersyjną robotę na 
szerszą skalę. U praw ia szpiegost­
wo, m elinuje broń, m ontuje kon­
spiracyjną łączność i w erbuje 
członków do terrorystyczno-rabun- 
kowej bandy organizowanej przez 
Tomaszewskiego.

W 1950 r. w  W arszawie M etzger 
zwerbowała m. in. do bandy żo­
nę sanacyjnego oficera i b. obszar- 
niczkę oskarżoną M arię Karską, 
k tó rej poleciła prowadzenie w y­
w iadu na terenie Narodowego 
B anku Polskiego.

SZPIEDZY, MORDERCY, 
DYWERSANCI

\ , V  IOStSfA 1951 roku. Na
* ’ terenie Zabrza Metzger 

wciągnęła do roboty konspira­
cyjnej Ryszarda Cieślaka. Cieś­
lak skontaktowany przez oskarżoną 
z Tomaszewskim został przez niego 
zaopatrzony w broń oraz otrzymał 
polecenie utworzenia dywersyjnej 
grupy na terenie Zabrza. Do giupy 
lej, która otrzymała kryptonim „Ka­
lina", weszli m. in. oskarżeni: Ko­
walczuk, Śliwiński, Hrywniak i Ic­
kowicz. •

Jako jedną z najważniejszych 
zbrodniczych akcji zdecydowano 
dokonać morderstwa spikera „Fa­
li 49".

Przygotowania do tej zbrodni 
banda rozpoczęła w lecie 1951 r. 
Metzger ustaliła nazwisko i adres 
artysty. 9 września 1951 r. o godz. 
6 rano bandyci Cieślak, Śliwiński, 
Kowalczuk i Pietrkiewicz otrzymali 
opis mieszkania Martyki oraz wy­
kaz zajmujących je osób. Osk. 
Metzger wskazała mordercom dom, 
w którym mieszka! Martyka.

W dwie godziny później morder­
cy wdarli się do mieszkania Marty­
ki, podając się za członków rzeko­
mej organizacji ZMK.

Cieślak i Śliwiński udali się z 
M artyką do oddzielnego pokoju, 
w którym Cieślak znienacka ude­
rzy! artystę rękojeścią pistoletu w 
ty! głowy a następnie strzałem 
powyżej skroni śmiertelnie go zra- 
nil. .

Pozostali dwaj uczestnicy mordu 
Kowalczuk i Pietrkiewicz ciężkimi 
razami kolb pistoletów pozbawili 
przytom ności'Zofię Martykę i znaj­
dującą się w mieszkaniu ob. Ma- 
gierską.

SPRAWOZDANIA
SZŁY DO AMBASADY USA

P O dokonanym morderstwie Metz­
ger wspólnie z Tomaszewskim o- 

pracowali sprawozdania ze zbrodni­
czej działalności organizacji w celu 
przekazania go do ambasady USA 
w Warszawie. Osk. Karska otrzy­
mała polecenie przetłumaczenia 
sprawozdania na język francuski, a 
następnie przekazania go w dwóch 
egzemplarzach w języku polskim i 
francuskim do ambasady amerykań­
skiej.

W październiku 1951 r. Karska 
nawiązała kontakt z b. pracownicz- 
ką ambasady USA Joanną Skarżyń­
ską, której przekazała ukryte w o- 
kładce książki materiały. Skarżyń­
ska udała się do sekretarki am­
basady Whitlesey, której poleciła 
dostarczenie materiału jednemu z 
wyższych urzędników amoasady 
USA. ,

W końcu 1951 r. banda rozbudo­
wuje siatkę szpiegowską w celu 
zbierania danych o rozmieszczeniu 
jednostek wojsłkowych, zakladacn 
przemysłowych itp.

Organizacja utrzymując łączność 
z ambasadą amerykańską systema- 
tyczjnie przekazywała do ambasady 
sprawozdania z dokonywanych 
przez jej członków akcji rabunko­
wych i terrorystycznych oraz zbie­

rane pieez sieć szpiegowską mate­
riały wywiadowcze.

W kwietniu 1952 r. banda wysia­
ła do ambasady USA w Warszawie 
memoriał, zawierający oprócz spra­
wozdań z ookonanych zbrodni żą­
danie pa-zysłania broni, m ateriałów  
wybuchowych i radiostacji dla 
wzmożenia działalności terrorystycz- 
no-rabunkowej. Memoriał ten prze­
tłumaczony przez Metzger i Karską 
przekazano za pośrednictwem de 
'Callier do ambasady USA. W tym 
samym miesiącu Karska na spotka­
niu odbytym w Podkowie Leśnej z 
de Callier przekazała jej do amba­
sady USA trzecie z kolei sprawo­
zdanie z działalności bandy. Spra­
wozdanie to, które zawierało m. in. 
materiały szpiegowskie, zostało do­
ręczone przez de Callier pracow- 
niczce ambasady Whitlesey.

SZYFROWANE ROZKAZY 
PRZESYŁAŁ „GŁOS AMERYKI"

N IEZALE2NIE od tego, w okresie 
wiosny 1952 r. banda przez Jedną 

z łączniczek 5-krotnie przesyłała o- 
kresowe sprawozdanie ze swej 
działalności do mieszkania pracow­
nika ambasady USA przy ul. Fil­
trowe] w W arszawie. Ponadto Metz­
ger na spotkaniu z członkinią ban­
dy Katarzyną Tomaszewską poin­
formowała ją  o przekazaniu przez 
organizację do ambasady ameiykań- 
skiej szyfru, po czym poleciła Jej 
słuchać audycji „Głosu Ameryki" w 
języku niemieckim, skąd w sposób 
zaszyfrowany miały być przekazy­
wane instrukcje dla bandy.

Banda dokonała do wiosny 1952 
r. szeregu napadów rabunkowych 
na sklepy spółdzielcze, m. in. na 
sklep WSS przy ul. Grochowskiej 
i PMS przy ul. Miedzianej. Doko­
nywano również napadów na oso­
by prywatne spośród inteligencji 
pracującej. Pieniądze pochodzące z 
grabieży przechowywała Karska. 
Napady terrorystyczne na oficerów 
WIP i funkcjonariuszy MO bandy­
tom się nie powiodły wobec zdecy­
dowanej postawy napadniętych.

Przeciętna dlugóśó 
życia ludzkiego 
wzrosła w ZSRR  
1,5 reza w porównaniu 
z okresem 
przedrewolucyjnym

Uczeni radzieccy
odnoszą 
wspaniałe sukcesy
w walce ze s ta ro śc i

I>  ROJEKT dyrektyw  X IX  Z ja- 
1 zdu WKP(b) w spraw ie pią­

tego Planu 5-letniego przewiduje 
dalszy w zrost dobrobytu m as p ra ­
cujących oraz dalszy rozwój r a ­
dzieckiej służby zdrowia.

Jednym  z najw ażniejszych zadań 
państwowych w  dziedzinie służby 
zdrowia jest w alka z przedwczes­
ną starością, w alka o przedłużenie 
życia człowieka. Uczeni radzieccy 
odnieśli już w  swej walce poważne 
sukcesy. M. an. lau reat Nagrody 
Stalinow skiej Olga Lepieszynska, 
w  oparciu o stworzoną przez nią 
teorię, zaleciła w celu skutecznej 
walki z przedwczesną starością sto 
sowanie słabych roztworów sody 
(kąpiele sodowe), a prof. Brajnes 
d la  usunięcia oznak przedwczesne­
go starzenia stosuje sztuczny sen.

W Związku Radzieckim ludzie 
w  sędaiwym wiieku znajdują się 
pod' stalą obserwacją lekarską. Ob­
serwacja ta m a na celu opraco­
wanie m etody przedłużania życia 
Profesor Uniw ersytetu C harkow­
skiego A. N agorny przeprowadza 
badania przem iany m aterii w  związ­
ku z wiekiem. W Uniwersytecie 
tym prowadzi się kartotekę osób, 
liczących ponad 100 lat, których 
w Związku Radzieckim jest spora 
liczba.

Dzięki stałem u wzrostowi do­
brobytu m as pracujących oraz 
osiągnięciom radzieckiej służby 
zdrowia, liczba zgonów w  ZSRR 
zmniejszyła się 2-krotnie w  po- ! 
równaniu z  1910 r. Jeszcze bar- 
dziej zmniejszyła się liczba zgo- J 
nów wśród dzieci. Przeciętna 
długość życia w ZSRR wzrosła 
w  porównaniu z okresem  p rz e d -1 
rewolucyjnym  1,5 rażą.

Kongres
Ziem
Odzyskanych

(Dokończenie ze str. 1-e])

P ORT szczeciński, 'zniszczony 
zupełnie, dziś jest wielkim  

portem  Bałtyku. T rud polskiego 
robotnika i polskiego inżyniera to 
sprawił, że w końcu 1949 roku o- 
siągnął on obroty przekraczająca 
obroty w czasie najlepszej ko­
n iunktury  przed wojną.

Do pracy włączają się' coraz to 
nowe wielkie obiekty naszej „Sze­
ściolatki". Do roku 1955 kosztem  
wielu m iliardów złotych w ybudu­
jem y na Delnym Śląsku, na Po- 

[ morzu Zachodnim, na Opolszczyź- 
nie, w  Olsztyńskim ponad 100 gi­
gantów przemysłowych. Takich, 
jak  pracujące już Zakłady Chemicz- 

( ne „Rokita" w Brzegu Dolnym,
' jak  potężny kom binat chemiczny 
i w Kędzierzynie, jak  najw iększa w  
i Polsce cementownia „Odra" w  

Opolu, jak  hu ta  „Szczecin", jak  
najw iększa w Europie baza rybo­
łówstwa morskiego w Św inouj­
ściu, jak  potężny kom binat włó­
kien sztucznych i celulozy w Je ­
leniej Górze, jak  dziesiątki innych 
fabryk, hu t i kopalń..

Jednocześnie z rozbudową prze­
m ysłu podnosi się i rozwija coraz 
oomyślniej rolnictwo, rozkwita ży­
cia kulturalne.

W IELKI HISTORYCZNY 
PRZEŁOM

11;J  AMY oczywiście na  Zie- 
m iach Odzyskanych wiele je ­

szcze do zrobienia. Nie wszystko 
jest jeszcze tam  tak, jak  być po­
winno. jMusimy zmagać się z nie­
jedną przeszkodą i niejednym  nie­
domaganiem.

Ale linio to, wyniki naszej k ró t­
kiej, Ł’-letniej zaledwie pracy, na 
prastarych Ziemiach Piastowskich 
nad Odrą, Nysą i Bałtykiem  są 

i imponujące. Dokonaliśmy na tych 
: ziemiach wielkiego historycznego 
! przełomu, na skalę i w tem pie n ie- 
; znanym dotychczas nie tylko w  h i­

storii Polski, a le  i w historii każ­
dego innego narodu. Ten w ielki 
przełom stał się możliwy dlatego, 

i iż ziemie te, mimo, że przemocą 
\ oderwane i przez wiele udeków 

oddzielone od Polski, są z nią or­
ganicznie związane, a od posiada- 

! nia ich uzależniony jest praw idło , 
wy rozwój naszego kraju.

— „Byliśmy narodem  zwich­
niętej historii i zwichniętej geo­
grafii — powiedział w roku 1948 
na II Zjeżdzie Przemysłowym 
Ziem Odzyskanych we Wrocła­
wiu, w iceprem ier Minc — odep­
chniętym  od złóż surowcowych, 
stłoczonym na ubogich ziemiach. 
Teraz otw arto tam ę, nastawiono 
prawidłowo zwrotnicę i odwró­
cono bieg historii i dlatego ru ­
szył ludzki pochód".
Jak  wszystko, co gw arantuje i 

wzmaga siłę i rozwój naszej oj­
czyzny, tak  i posiadanie przez 
Polskę ziem nad Odrą, Nysą i Bał­
tykiem  jest solą w  oku naszym 
śm iertelnym  wrogom — hitlerow ­
skim i am erykańskim  im periali­
stom.

Stąd wściekła kam pania za re .  
wizją przyznanych Polsce w  Pocz­
damie granic zachodnich, jaka 
trw a od pierwszej chwili, gdyśmy 
powrócili na te ziemie. Ta kam ­
pania w ostatnich m iesiącach 
szczególnie przybrała na sile. Ame­
rykańscy podżegacze w ojenni 
szczują już swoich neohitlerow- 
skich sprzymierzeńców otwarcie 
przeciwko Polsce, przeciwko jej 
Ziemiom Zachodnim.

Na szczęście, nie jesteśm y dziś 
sami, tak  jak  to było We wrześniu 
1939 roku. Mamy potężnego sprzy­
mierzeńca i sojusznika —• Związek 
Radziecki, którego stanowisko w 
spraw ie naszych Ziem Odzyska­
nych jest jasne i niedwuznaczne. 
Od chwili powstania Niemieckiej 
Republiki Dem okratycznej granica 
na Odrze i Nysie stała  się granicą 
pokoju i przyjaźni. Nie dzieli już, 
lecz łączy narody niemiecki i pol­
ski.

21 września zbierze się we 
W rocławiu wielki Kongres Ziem 
Odzyskanych, zwołany przez 
Ogólnopolski Kom itet Wyborczy 
Fron tu  Narodowego. Na Kon­
gresie tym  naród polski zam ani­
festuje swą jedność wobec za­
borczych knowań am erykańsko- 
hitlerow skich im perialistów  prze­
ciw naszym granicom  zachodnim 
i naszej niepodległości oraz swą 
zdecydowaną wolę "pracy i w al­
ki o dalszy rozkw it tych ziem, 
które 7. powojennego cm entarzy­
ska zamienił w kraj kwitnący, 
życiem. i

ŚWIATA
®  W dniu 16 września br. w  Mo­
skwie w  sali kolumnowej pałacu 
związków zawodowych, o tw arta  zo­
stała  X m oskiewska konferencja 
party jna.

Statk i radzieckie „K araganda11 
i „Adm irał Uszakow" wyruszyły w 
drogę m orską do Indii, "wioząc ła ­
dunek zboża i żywności dla głodu­
jącego narodu hinduskiego,
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S S i t e P  WROCŁAWIU

N ikt inny.,.
D  OLNIK sieje, piekarz wypie- 

ka chleb, szewc w ykonuje dla 
nas buciki, a lekarz wg powyższej 
tasady w inien leczyć chorych.

N iestety  — zdarzają się anoma­
lie. „

W dniu 8 bm. o 
tjodz. 7 u) przy­
chodni stabłowic- 
kiego Ośrodka 
Zdrowia zebrało 
się kilkadziesiąt 
osób. Sanitariusz­
ki informowały  
każdego wcho­
dzącego, że pan 
doktór pojechał 
załatwiać form al­
ności związane z 
węglem  i zaraz 
wróci.

K iedy jednak minęło kilka go­
dzin, pacjenci zaczęli szukać ja­
kiegoś środka, k tóryby ich w  za­
stępstw ie lekarza uzdrowił. Pocie­
rali więc chore części ciała otrzy­
m anym i od pielęgniarek num erka­
mi, dotykali się przyrządów lekar. 
skich, ale to nic nie pomogło.

Doktór w  tym  dniu w  ogóle do 
Ośrodka nie przyszedł.

> (Ag)

i?s5a dola
D R ZY  ul. Zim ow ej 5 jia K rzy­

kach dzieją się codziennie 
niesamowite historie. Dwa piękne 
owczarki alzackie uwiązane tuż 
„przy pysku“ do budy czynią „nad 
ludzkie" w ysiłki, by zrobić choćby 
jeden krok w  tył lub w przód. Te 
bezowocne w ysiłk i psy urozmaica­
ją sobie żałosnym zawodzeniem.

Nieczuli na v>y- 
ete i skomlenie 
psów właściciele 
spokojnie przysłu­
chują  się tym co­
dziennym koncer­
tom.

Sąsledzl niejed­
nokrotnie zwracali 
uwagę na zby t 
krótkie loiązame 
psów, lecz nie od­
niosło to rezulta­
tu.

Ulżyjcie psiej doli i nadsztukuj- 
cie choćby Z m etry sznurka, ob.ob. 
właściciele.

(Jak)

K u p o n  k o n k u r s o w y
Która scena z filmu wyśw ietla­

nego w ramach Dni Fdlmu Pol­
skiego zrobiła na mnie najw ięk­
sze wrażenie i dlaczego?

Tytuł filmu 

Opis sceny ..

Uzasadnienie

Im ię i nazwisko uczestnika kon-

Dokładny adres

W raz !e potrzeby do kuponu moż­
na dołączyć obszerniejsze uzasad­
nienie na  oddzielnej kartce papie­
ru

Głosujemy czynem produkcyjnym
Cukrownia w Klecinie
czeka na pierwsze transporty buraków

Sprawę mieszkań 
dla nowych pracowników 
trzeba szybko załatwić

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 3

(Dokończenie ze str. 1).
OZ/POCZĘCIE kampanii cukrowniczej równoznaczne łest z 
przyjęciem wielu robotników sezonowych. Jak co roku, kle­

ci ńsk a cukrownia ma zabezpieczoną odpowiednią ilość ludzi. Pomy­
ślano o mieszkaniach, wyremontowano i odnowiono hotele robot­
nicze, świetlicę, stołówkę i łaźnię. Pracownicy sezonowi mają za­
pewnione dobre warunki bytowe.

ORZEJ przedstawia się sprawa 
z mieszkaniami dla robotników 

stałych.
Historia długa, zawiła i świadczą­

ca o biurokratyzmie wydziałów go­
spodarki komunalnej i mieszkanio­
wej.

W 1345 roku ówczesna dyrekcja 
cukrowni zajęła osiedle robotnicze 
na Klecinie i wzięła je w swoja ad­
ministrację. Nie pomyślano jedynie 
o wyiobieniu przydziałów mieszka­
niowych. W tedy — drobnostka, u- 
rasta dziś do nierozwiązalnego pro­
blemu

W cukrowni Klecina zaobser­
wować można było silny odpływ 
kadr. VII Plenum Komitetu Cen­
tralnego PZPR pomogło przełamać 
i tę trudność. Wprowadzono pła­
ce akordowe, na kursach wew­
nątrz zakładowych podnoszono 
kwalifikacje robotników. Popra­
wiły się zarobki, płynność kadr 
spadła niemal do minimum.
Cóż 7.  tego, kiedy nowo przyjęci 

pracownicy często nie mają gdzie 
mieszkać. Ci, którzy z, cukrowni o- 
aeszH przed łkflku 'laty czy na­
wet .przed rokiem, nie chcą wypro­
wadzić się z zajmowanych miesz­
kań robotniczych.

A komisje lokalowe rozpatrujące 
te sprawy odpowiadają cukrowni: 
— Nie macie przydziałów, nie ma­
cie prawa do mieszkań.

Wytworzył się paradoks. Re­
monty? O nie, odpowiadają zgod­
nie wydziały komunalne. Wy ad­
ministrujecie domami, dbajcie o 
ich naprawy. Nam nic do tego. 
Kiedy trzeba jednak rozpatrzyć 
sprawy byłych robotników — o- 
kazuje się, iż cukrowni od swo- 

. ich domów zasię.
Historię bez precedensu trzeba 

rozwikłać. I to nie drogą bezdusznej 
formalistyki, lecz drogą uważnego 
rozpatrzenia najbardziej istotnych 
problemów: spraw bytowych robot­
ników i spraw produkcyjnyrh cu­
krowni

•k
A NTONI Szyja był jednym z 15 

dzieci. Ojciec uprawiał 6 hek­
tarów ziemi w powiecie krotoszyń­
skim. Jeżeli 6 hektarów podzielimy 
przez 15 — wypadną zagony. A za­
gony — to klęska głodu, to szar­
panina z losem bez widoków na po­
prawę i zabezpieczenie przyszłości. 

Antoni Szyja wybrał zawód zdu-

Księgarnie 
Domu Ks;ążki
wykonują
przedterminowo
plany obrolów

We wrześniu, który jest m iesią­
cem przedwyborczym, księgarnie 
Domu Książki szczególnie wzma­
gają swoje wysiłki do wykonania z 
nadwyżką planu obrotu.

Pierwszą placówką, która zło­
żyła m eldunek o wykonaniu pla 
nu wrześniowego, jest księgarnia 
w  Leśnicy, k tóra wykonała swój 
plan już 5 bm.
Dnia 12 września nadszedł m el­

dunek z księgam i N r 6 we W rocła­
wiu, ul. Curie-Skłodowskiej 39, zaś 
15 września wykonała plan  księ­
garnia w Legnicy przy ul. Środko­
wej 14.

★ N asze uw ag i pośw ięcone h ig ien ie  i 
e s te ty ce  b a ró w  m lecznych  w  R ynku , b y ­
ły  te m a tem  o s ta tn ie j n a ra d y  w y tw ó r­
czej w  D y re k c ji O k ręgow ej Ea.rów 
M lecznych. K ie ro w n icy  zan ied b an y ch  
baró w  za le kcew ażący  s to su n ek  do te j 
sp raw y  b ęd ą  su ro w o  k a ra n i p o trą c e ­
n iem  p rem ii. 5297m

★ O kręgow y Z a rząd  K in  p rzy zn a ł ra ­
c ję  za rzu tom  naszego  czy te ln ik a  ob. A. 
B . i za rządził, aby  sp rzed aż  b ile tów  o d ­
by w ała  &dę w ed łu g  ilośc i m ie jsc  w  k i ­
n ie.

★ K ie ro w n iczk a  sk lepu  PSS N r 164 
ob. L. M elke za a ro g an c k ie  odnoszen ie 
się do k lien tó w  o trz y m a ła  naganę  z o- 
strzeźen iem *

4801m

— Nie zapomnieliśmy 1 o pro­
dukcji — dodaje Józef Mazurkie­
wicz, wyrabiający 380 procent nor­
my. — Będziemy ją zwiększać, pra­
cować coraz sprawniej i ieipiej. Czy­
nem witamy wybory...

rW  A KILKA dni na bocznicę kole- 
^ j o w ą  wtoczą się pierwsze wa­

gony naładowane po brzegi bura­
kami cukrowymi. Rozpocznie się 
pierwszy etap produkcji — wyładu­
nek.

Z Kleciny wyjeżdżać będą wago­
ny naładowane cukrem. Będzie ich 
coraz więcej.

Ażeby nic nie hamowało nor­
malnego toku pracy apelujemy do 
wydziału gospodarki mieszkanio­
wej: Więcej troski o pracowni­
ków cukrowni. Trzeba wykazać, 
iż organy terenowe władzy ludo­
wej w całej pełni realizują wy­
tyczne Rządu i Partii o zabezpie­
czenia pracownikom odpowied­
nich warunków pracy i wypo­
czynku. (rs).

Zoologowie zaintrygowani

2-iełni daned w 1 0 0
udaje dziesięciolatka

7  OOLOGOWIE odwiedzają obecnie nasze Zoo, zaintrygowani nie- 
zwykłym zdarzeniem w rodzinie danieli. Mianowicie, roczny da­

niel, czyli „szpicak" na wiosną ch ciał zrzucić rogi, ale mu się to ja ­
koś nie udało.

Jednoroczna szkoła
dla pielęgniarek PCK

8 J  OTYCHCZASOWE 6-miesięcz 
"  ne kursy młodszych pielęgnia 

rek  PCK ulegną z dniem  2.10. br. 
reorganizacji, przekształcając się w 
jednoroczną Szkolę Pielęgniarek 
PCK.

Szkoła ta  wykształci po roku 80 
wysokokwalifikowanych pielęg­
niarek, które skieruje się następ­
nie do pracy w szpitalach i am bu­
latoriach.

Ośrodek ten prow a­
dzi ożywioną działalność k u ltu ra l- 
no-oświatową. Jego zespół a rty s ty ­
czny daje częste występy dla oko­
licznych gromad. (Stok)

na. Zanim poznał tajniki pracy, wy­
buchła wojna i rzuciła go na go­
spodarkę u niemieckiego obszarni­
ka.

Dziś Szyja jest znanym 1 cenio­
nym racjonalizatorem, pracuje ja ­
ko brygadzista ciesielski, a w dniu 
1 Maja br. odznaczony zosta! Brą­
zowym Krzyżem Zasługi.

Jego usprawnienie jest proste. 
Aż dziw, że nie pomyślał aikt o 
tym wcześniej.

Ręczne trzepanie worków, pra­
cę żmudną i ciężką, zastąpił trze­
paniem maszynowym. Rezultat: 
zamiast 200 — maszyna trzepie 
7.000 worków podczas 8 godzin 
pracy.
Brygada ciesielska prowadzona' 

przez Szyję przoduje innym bryga­
dom produkcyjnym. O zobowiąza­
niu podjętym dla uczczenia wybo­
rów do Sejmu i XIX Zjazdu 
WKP (b) ob. Szyja mówi:

— Ponadplanowo wyremontuje­
my U Izb dla robotników naszej 
cukrowni. W ydaje ml s!ę, że zo­
bowiązanie to Jest potrzebne. Rząd 
ludowy otacza łudzi pracy naj­
większą troską. A my chcemy re­
alizować politykę rządu i na na­
szym odcinku pracy.

JEST to w dodatku daniel b ia­
ły, albinos, pozbawiony pig­

m entu w sierści. Dozorca Skopiń- 
ski, widząc kłopoty podrostka po­
mógł mu. Różki spadły.

Powoli zaczęły rosnąć samczyko­
wi nowe ro^i. Dziś wykształciły się 
one w potężne łopaty, .po których 
można obliczyć, że daniel ma... 10 
la t

U danieli w pewnych okolicz­
nościach daje się zauważyć prze­
kroczenie ilości wyrostków na 
rogach, ale wypadek, aby szpi- 
cak zaczął nagle legitymować się 
rogami dziesięciolatka — należy 
do zjawisk nie notowanych w 
kronikach ogrodów zoołogica- 
nych.
Gdy mowa o nowościach w  n a ­

szym Zoo, wspomnijmy o pięknej 
danieliczce, która urodziła się przed 
dwom a tygodniam i oraz o parze 
kociaków lwa, które szybko rosną 
i osiągnęły już wielkość dorosłego 
kota. M amka tych lw iątek, wilczy­
ca Leda tak  zazdrośnie strzeże 
swoich wychowanków, że nie po­
zwala nikomu zbliżyć się do pokoju, 
w którym  ma legowisko. Z tego po­
wodu sala posiedzeń w Zoo, gdzie 
przechowują się małe lw iątka, jest 
w tej chwili nie do użytku...

Niestety, suka straciła  w tej 
chwili pokarm. Je s t to wielkie 
zm artw ienie, bo powinna jeszcze 
karmić. Z tego powodu dyrekcja 
Zoo poszukuje na gw fłt nowej 
m am ki, k tó ra  przed tygodniem 
się oszczeniła i to nie po raz 
pierwszy. (wd)

108 tfs. mieszkańców
Dolnego Śląska
oglądało już
Fe stiw a l Film ów
Polskich
r \  NI Film u Polskiego we Wro- 
”  cławiu dobiegają końca.

Na Dolnym Śląsku ' festiwal 
trw ać będzie jeszcze do 2 pażdzier 
nika. Dotychczas przeszło 100 tya. 
widzów oglądało na ekranach kin 
dolnośląskich filmy produkcji pol­
skiej.

W ostatnich dniach festiwalu 
w kinie Śląsk we Wrocławiu 
zobaczymy trzy filmy najnow ­
szej produkcji, a mianowicie 
„Mazowsze", „Wyścig Pekcju“ i 
„Wai*Kzawa“. Dwa z nich „Ma­
zowsze" i „Wyścirr Pokoju" to 
rierw sze polskie filmy koloro­
we.
Film  „Mazowsze" powinni zoba­

czyć przede wszystkim  kierownicy 
zespołów świetlicowych i członko­
wie tych zesnołów, młodzież oraz 
wszyscy miłośnicy pieśni i tańca.

OstatnAm ffilmem, kończącym 
festiwal będzie film o W arsza­
wie. Film  ten pokaże nam  W ar­
szawę w walce i W arszawę w 
odbudowie. Budowa soejalistycz 
nej W arszawy jest dum ą c»łego 
naszego narodu, a  film „W ar­
szawa" jest dokum entem  przeło­
mowych lat naszej Stolicy.
Wszystkie filmy uzupełnione są 

ciekawymi dodatkam i, z których 
wymienić należy choćby takie, jak  
„Pam iętniki chłopów" — „Go ho- 
m e“ — „Egzamin" i inne.

OSTATNIE NOWOŚCI
W YDAW NICTW  K O M U N IK A CY JN Y CH

D ZIA Ł W YDAW NICTW  K O LEJO W Y CH .

P isk o rsk i Z y g m u n t m g r. inż. ,.B udow a p o d ­
to rz a  k o le jo w eg o "  — s tr . 352 fo rm a t 
B5. N ak ła d  4.100 egz. C ena zł. 40.—

P o n ikow sk i J a n  m g r. inż. „ P o d k ła d  geo d e­
zy jn y  tr a s  kolejowych** — s tr . 120, fo r­
m a t A5. N ak ła d  2100 egz. C ena zł 20.—

D ZIA Ł W YDAW NICTW  TR A N SPO R TU
DROGOW EGO I  LO TN ICZEGO .

Solsk i P aw eł m g r. inż . — „ T ra n sp o rt sam o ­
chodow y w terenie**, — s tr . 614, fo r­
m a t B5. N ak ła d  5.100 egz. C ena zł 50.—

D ZIA Ł  W YDAW NICTW  ŻEGLUG I.

D arsk i S tan is ław  d r. — „E konom iczne p rz e ­
s ła n k i szybkości s ta tk u  w  po lsk ie j że­
g lu d ze  h a n d lo w e j"  — s tr . 76, fo rm a t 
A5. N ak ła d  1.600 egz. C ena zł 7.—

G ross HŁlary, H o łow ińsk i J a n  — „C z a rte ry  
w  p o lsk im  h a n d lu  m orskim '*  — s tr . 350, 
fo rm a t A5. N ak ł. l.GOO egz. C ena zł 60.—

L ed ó ch o w sk i A n to n i — „D ew iac ja  k o m p a ­
su** — s tr .  60, fo rm a t A5. N ak ła d  2.100 
egz. C ena zł 8.—

W /w  k s iąż k i m ożna n a b y ć  w  k s ięg a rn iach
tech n iczn o  -  gosp o d arczy ch  C O K . „D om
K siążk i" . 1537k

GŁÓW NEGO KSIĘGO W EGO (W Ą ), DW U K O N ­
TY STÓ W  (k o n ty s te k ), R EFER E N T A (tkę) S P O ­
ŁECZNO SAM ORZĄDOW EGO. K IER O W N IK A  
(k ie ro w n iczk ę) G OSPODY, R EFER E N T A  (tkę) 
ZA O PA TR Z EN IA , D W IE SIŁY  BIU RO W E DO 
D ZIA ŁU  H A N D LO W EG O , SK L EPO W E I  E K S ­
P E D IE N T K I z a tru d n i od  za ra z  PO W SZECH N A  
SPÓ Ł D Z IE L N IA  SPO ŻY W CÓ W  W BO GA TY N I 
pow . ZG O RZELEC. S ta w k i w ed łu g  U rnow y Z b io ­
ro w ej. M ieszkan ie  zapew n ione .

1542k

O głoszen ia  drobne
N o t a t n ik

HANDLU WE

SPR ZED A M  m otocyk l 
BM W 500. W rocław  ul 
S u d eck a  82 m . 20. O g lą ­
dać godz. 16—20.

12241g

K U P IĘ  m aszy n ę  do p i­
san ia  lu b  do liczen ia  
M oże b y ć  u szkodzona 
Zgłoszenia* R óżyck i — 
Łódź, u l. W schodnia 22 

12285g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  nazw isk o  
S ow ińsk i A dam , zam iesz 
ka ły  w  Ł odzi. K o p e rn i­
ka  24 m . 15. 12321g

ZG U BION O  in d e k s  W SI 
N r 1256 na nazw isk o  J u ­
cha  R om an. 12319g
ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  nazw isk o  
C zechow icz M aria . 12313g

SPR ZED A M  o k a z y jn ie  
k o m p le tn ą  sy p ia ln ię . O- 
fe r ty  do „Słowa** pod 
„D ęb o w a" . 12277g

SPR ZED A M  p ia n in o  m ar 
k i „ K o rn e r"  — W roc­
ław , u l. S u c h a rd y  5fi m 
n r . 3. 12280g

W ZW IĄ ZK U  Z K ON G RESEM  ZIEM  OD­
ZY SKA N YCH , k tó ry  o dbędz ie  s ię  w e 
W ROCŁAW IU d n ia  21.9.52 r. — W RO CŁA W ­
SK IE  ZA K ŁA D Y  PIE K A R S K IE  proszą  
sw ych  o db io rców  o zw ięk szen ie  zam ów ień  
na p ieczyw o i w y ro b y  c ia s tk a rsk ie  w  p e ł­
n y m  aso rty m en c ie , k tó re  to  w  k aż d e j ilości 
ZA K ŁA D Y  P IE K A R S K IE  ZDOLNE SĄ W Y­
PRODUKOWAĆ'.

1555k

ZB IO R N IK  do  w o d y  i 
p o m p ę  e le k try c z n ą  k u ­
pię . O fe r ty  do  „S ło w a1' 
p od  „W odne". 12311g

LOD ÓW KĘ gazow ą lub  
e le k try c z n ą , f ro te rk ę  e- 
le k try c z n ą . o d k u rzacz  
ku p ię . O fe r ty  „S łow o" 
pod  „L ó d " . 12312g

FACHOW CY PO SZU K IW A N I

DACH Ó W K Ę k a rp ió w k e  
1 "j00 s z tu k  śn rzed am  
W rocław  — S u d eck a  164.

I2307g

JED N E G O  TE C H N IK A  - TRA SERA  I JED N EG O  
TR A SER A  z a tru d n i n a ty c h m ia s t D YREKCJA  
W RO CŁA W SK ICH  STO CZN I RZECZN YCH , WRO 
CŁA W, P L . EN G ELSA  21. W a ru n k i w g U m ow y 
Z b io ro w e j. Z g łoszen ia  w  D ZIA LE KADR.

1538k

D Y REK CJA  C EN TR A LI H A N D LO W EJ P R Z E ­
M YSŁU SKÓ RZA N EG O  BIU RA  W O JEW Ó D Z­
K IEG O  WE W ROCŁAW IU zaw iadam ia , że zgod­
n ie  z za rząd zen iem  MHW z d n ia  15.6. 51 r. N r 123 
w  sp raw ie  try b u  ro zp a try w a n ia  o d w o łań , zaża­
leń  o raz  k ry ty k i p raso w ej D YREK TO R BIU RA  
W O JEW Ó D ZK IEG O  p rz y jm u je  osob iśc ie  w  k a ż ­
dy  p ią te k  w  godzinach  od 17 — 19 w  B IU RZE 
CH PS. R yn ek  33 II  p . pokó j 19.

D YREKTOR
1540k

GŁÓW NEGO K SIEGO W EGO  z a tru d n i n a ty ch  
m ias t S P-N IA  W YTW ÓRCZOŚCI CH EM ICZN EJ 
„L A B O R “ , WROCŁAW , UL. ŚW IER C ZEW SK IE­
GO 38. P łac a  w g gr. I I  K . Z g łoszen ia  o sob is te  w 
godzinach  od 8 — 10. 1547k

CH EM IK  LA BO RA N T (sp ec ja lis ta  tłuszczow y) 
DO K IERO W A N IA  ZA K ŁA DEM  PRACY  oraz  
SAM O DZIELN Y  R EFER EN T ZBYTU I  Z A O PA ­
TR Z EN IA  zostana  p rzy jęc i. W iadom ość: SP-N IA  
PRACY  CHEM. „9 M A JA “, WROCŁAW , TR A U ­
G UTTA  62. 1541k

K SIĘGO W Y  DO PR A C  ZLECONYCH po szu k iw a­
ny. Z g łaszać sie w  BUD. S P -N I im . M. NOW OT­
K I, WROCŁAW , PLA C W OLNOŚCI 7.

1539k |

2 M ASZYNISTÓW  NA C IĄ G N IK I D IESLA  NOR­
M ALNOTOROW E, 2 SPIN A CZY  WAGONÓW,
1 SAM O DZIELN EG O  M ONTERA SAM OCHODO-j 
WEGO. 4 TO K ARZY  SAM ODZIELNYCH, 2.F R E ­
ZERÓW  SAM ODZIELNYCH, 4 SAM ODZIEL-I 
NYCH K SIĘGOW YCH, 1 PLA N ISTĘ FINA Ń SO -I 
WEGO. 6 LA BO RAN TÓ W  DO ANA LIZ M ETALI, I 
8 POM O CNIK Ó W  LA BO RAN T. DO ANA LIZ; 
M ETALI. 10 BRA K  A RZY DO K O N TRO LI M IĘ -1 
D ZY O PERA CY JN EJ, 1 K IERO W N IK A  GOSPO-! 
DARCZEGO, 2 WAGOW YCH. 5 DO STRAŻY 
PRZEM Y SŁOW EJ, 4 DO STRA ŻY  PR Z E C IW PO ­
ŻA RO W EJ, 3 SPR ZĄ T A C Z K I. 30 PRA CO W N I-' 
KÓW  N IEW Y K W A LIFIK O W A N Y CH  (rów nież i 
kob ie ty ) za tru d n im y  n a ty ch m ias t. O fe rty  w raz  z 
podan iem  i życ io ry sem  sk ład a ć  do B iu ra  O gło­
szeń. W rocław , P o d w a le  62 pod  „R a fin e r ia " .

1530k

N.S.U. 250 c z te ro ta k t gór 
ny , z apasow y  m o to r  do 
sp rzed an ia . C ena 8.500 — 
W rocław , u l. M ałachow ­
sk ieg o  18 — W arsz ta t. Od 
godz. 14 — 17. 12306g

K U P IE  m a sz y n k ę  e le k ­
try c z n ą  (m ark o w ą) do 
p odnoszen ia  oczek . P a -  
iaczk o w sk a . — Z a k o p a ­
ne — S trą ż y sk a  33a.

12304g

K U P IE : k u c h e n k e  gazo 
w a 4-ro p a ln ik o w ą , m a ­
szynę ..S in g e r"  do szy­
cia. e azow a lo dów kę  i 
p ie cy k  e le k try c z n y , po r 
ce lanow y  ("szafkowy) — 
W rocław , U k ry ta  18 m 3.

12299g;

KUPTE m aszynę  do szy ­
cia. O fe r ty  do „ S ło w y  
p od  „M aszy n a" . 12239g|

K U P IE  k u c h e n k e  gnzo- 
w ą z p ie k a rn ik ie m . 0 ?e r  
ty  do ..S łow a" pod  • 
ch e n k a " . 12288*?

7G U R Y
ZGTJBTONO sp.mo^hod.')-! 
w e  p ”?w o iazdy  T k a f .J 
no irw itow anip  złoż°n ia 
'ir>k’efv. k a r tę  m e 'd u n -  : 
k ow a t k a r tę  re ie s trn o ii , 
*"oisko 'vei r>a nazw isko  
Bogow icz W acław . i 

12313g

^ k r a d z i o n o  lep itym aj 
^ e  s łużbow a N r 8« w v - 
dnna r>rzez S^d Woi«>- 
w ódzkl W rocław iu! 
‘“•a nazw isko  K o zer '’ : 
'*«• imocj
SK RA D ZIO N O  p ie c z ą t­
kę: M iejsk i H an d e l D c- > 
ta lic zn y  A r ty k u ła m i! 
P rzem y sło w y m i w e j 
W rocław iu , u l. R u sk a  2 . < 

12274g

ZG U BION O  k a r tę  r e je ­
s tra c y jn ą  S .P . n a  n a z ­
w isko  Ś liw k a  H ild e sa r -
da._________________ 12303g
ZG U BION O  k a r tę  m e l­
du n k o w ą  N r. 16160 na 
nazw isko  K ośk iew icz  Mi 
lan . '  12305g
SK RA D ZIO N O  p ie c z ą t­
kę: „S k le p  P .S .S . N r. 98"

12302g
ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  N r. 13983 o raz  
p o k w ito w a n ie  złożenia, 
a n k ie ty  n a  nazw isk o  
Z w ie rzch o w sk i H e n ry k
K a z im ie ry _________12301g
ZG U BION O  le g ity m a c ję  
Z w iązku  Z aw odow ego  
na nazw isk o  F ra s  Józef.

12300g
ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w a  n a  nazw isk o  
A lek sa n d ra  D ereń .
____________________12293g
ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  w y d a n ą  p rzez  

1 G RN  w K ow a lach  P a ń -
■ sk ich  pow . T u re k  na
■ n az w isk o  N aw ro ck i W ła 
' dy sław . 12292g 
' i SK RA D ZIO N O  k a r tę

m e ld u n k o w ą  i p o k w ito - 
|iw an ie  z łożen ia  a n k ie ty  
jna n az w isk o  R u tk o w sk a

1 D an ie la .______  12284g
[ZGUBIONO k a r tę  m e l­
d u n k o w ą ,  p o k w ito w an ie  
złożen ia  a n k ie ty , leg ity  
Im ację  Z S P  i  le g ity m ac ję  
JA ZS n a  n az w isk o  S w ią- 
.jtek W ładysław . 12276g 
!SK RA D ZIO N O  " k a r tę  ro  
jw erow ą i k w ity  p o d a tk o  
|w e w  Je rz m a n o w ie  pow .
I W rocław  n a  n azw isko  
, G órn icz Jó zef. 12275g 
iZGUBIONO k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  r.a nazw isko  
F a lle k  E lżb ie ta . W róc­

iła w.
1 _____________ l??m~
iZGU BIO NO  p ie czą tk ę  
MHD K iosk  n r . 133.

I ________ _______12324g
LOKALE 

A BSO LW EN TK A  K ato - 
I lick iego  In s ty tu tu  po­
sz u k u je  p o k o ju  n.a K rzy ­
k ach . O fe r ty  do „S ta w a "  
p od  „S p o k o jn a " . 12273g; 
DWA p o k o je  sam odzie l-| 
n e  w  c e n tru m  P o zn a ­
n ia  zam ien ię  na sam o-, 
dz ie ln e  m ieszk an ie  w e 
W rocław iu . O fe r ty  kie-! 
row ać: W rocław , B iu ro 1 
O głoszeń, P o d w a le  26 
p od  n r . „12325". 12325g
PO SZ U K U JĘ  p o k o ju  u - 
m cb low anego  z osobnym  
w ejśc iem . O fe r ty  k i e - 1 
ro w ać  do „S łow a" pod
■ R zem ieśln ik " . I23l7g ,
STU DENTKA  p o szu k u je  ] 
p o k o ju . O płata  z gó ry . r 
O ferty  do „S łow a" pod ( 
„12309". 123Q9gr

ISAM OTNY p a n  po  szu ku  
je  p o k o ju  u m e b lo w an e ­
go n ie k rę p u ją c e g o  w 
ś ró d m ieśc iu  — cen a  obo 
ję tn a . O p ła ta  z gó ry  za 
k w a rta ł . Z g ło szen ia  pod 
ad re se m : W rocław , u l. 
S tu d e n c k a  20 (sk lep  g a ­
la n te ry jn y ), L ew andow -
sk i W . ___________ I2>97g
P O K O JU  z u ży w a ln o ś­
cią k u ch n i, m oż liw ie  n ie  
k rę p u ją c e g o  p o szu k u je  
m ałżeń stw o . Z a p ła ta  z 
gó ry  za k ilk a  m iesięcy . 
O fe r ty  k ie ro w a ć  do „S ło  
w a "  p o d  „Z a p ła ta " .
____________________12295g
M AŁŻEŃ STW O  p o sżu k u  
je  p o k o ju  z uży w aln o ś­
cią  k u ch n i. Z a p la ta  z gó 
ry  za dw a k w a rta ły . O- 
fe r ty  do  „S ło w a"  p od  
„R y sza rd " , w zg lęd n ie  te  
le fo n  w e w n ę trz n y  73-57 
do  godz. 15-te j. 12294g
W Y N AJM Ę p o k ó j u m e ­
b lo w an y  solidn«emu p ra  
cu ją c e m u  p an u . O fe r ty  
do „S łow a" pod  „S ęp o l­
n o " . 12290g
Z A M IEN IĘ  1 i  p ó ł p o k o ­
ju  z k u c h n ią  w  ś ró d m ie  
ściu  n a  w ięk sze , n a j­
c h ę tn ie j n a  p rze d m ie ś ­
ciu . W iadom ość: W roc­
ław , u l. W ięckow sk iego
5/7.________________ 1228 fig

W OLNE POSADY

P O T R ZEB N A  re p a s a r -
k a  n a  w y jaz d  do  Z a k o ­
p anego . Z a k o p an e  S trą ­
ży sk a  33a. P a ja c z k o w - 
ska . ' 12303g

STA R SZĄ  g o sp o d y n ię  z 
re fe re n c ja m i do p ro w a ­
dzen ia  dom u  z a tru d n i 
s ię  od za raz . W iadom ość 
u l. Ś w ierczew sk iego  94 
(sk lep  g a la n te ry jn y ) .

12296g

POM OC dom ow a s ta ła  (u 
b ezd z ie tn y ch ) potrzebna,. 
Z g łosić  się  u l. P rz y b y ­
szew sk iego  24 m . 2 (K a r­
łow ice) w  godz. 17—20.

12272g

R E P A SA R K I p o trz eb n e . 
O fe r ty  sk ła d a ć  do  ..S ło­
w a "  pod  n r. ,,12315".

 12315g
PRZY CHO D ZĄ CA  p o ­
m oc dom ow a potrzebna.. 
W a ru n k i d o b re . W rocław  
W orcella  5 m . 5. 12314g

PO SZ U K IW A N IE
PRACY

P R Z E P IS U JĘ  n a  m aszy  
n ie  w sz e lk ie  p ra c e  z le­
cone. W rocław , M iko ła- 
j a  R e ja  51_ m . fi. I2279g 

P O SZU K IW A N IE
_  R O D Z IN ____

TO M ASZ T u rsk i, zam . 
w  S trz e lin ie  p o szu k u je  . 
żony H e le n y  T u rs k ie j ,  i 
o s ta tn io  zam . w  B ia łej 
P o d la sk ie j, do sp raw y  
rozw odow ej N r. V. c .  
2047/52 S ądu W ojew ódz­
k iego  w e  W rocław iu .

12322*

B O Z N K

UW AGA! E d m u n d  W ali­
gó rsk i.. M atka  czeka na 
p lacu  S o lnym  10 m . 1. 
S p raw a  p ilna!

123032 j

ZN A LA ZCĘ teczk i z do- ' 
k u m e n ta m i: .św iadectw o  
d o jrza ło śc i, k a r ta  m e l­
dunkow a. p o k w ito w a­
n ie  złożen ia a n k ie ty  i in 
ne na n azw isko  Ja c k o w ­
ska Zofia — z a g u b io ­
nej na koń cu  u l. K rz y ­
w oustego  p rzy  k io sku  — 
prosi się o zw ro t z® w y  
nag rodzen iem . W rocław  
ul. B. K rzy w o u steg o  <17 

1. I2293g i

ĘwlOÓWiSKl
TEA TRY
PAŃ STW O W A  O PERA  -  godz. 1$

„C zerw ony  m a k " .
P O L SK I — n ieczynny .
KA M ERA LN Y  — n ieczy n n y .
M ŁODEGO W IDZA — godz. 12 — „B ły ­

szczący  k lu c z " ; godz. 19.30 „ Ż ó łta  
sz la fm y ca" .

WYSTAWY
MUZEUM SL. — P lac  W ojew ódzki —• 

..G a le ria  m a la rs tw a  p o lsk iego  i ś re d ­
n iow ieczna sz tu k a  ś lą sk a " : „Ś lą sk
s ta ro ż y tn y " , „ P o lsk a  ce ra m ik a  a r ty ­
s ty c z n a " .

KINA
Ś l ą s k  — ul. Ś w ierczew sk iego  fi7 —

„W yścig  p o k o ju "  (polski), godz. 16. 18, 
i 20.

W a  MSZA W A — ul F red ry  N r 18 — 
„O sta tn i r e js "  (NRD), godz. 16, 18, 20. 

PRZO D O W N IK  -  ul P rzodow n ików  
P ra c y  — „N a g ra n ic y " , (radz.), godz. 
17, 19,15

SCALA — ul. M iko ła ja  N r 27 —
„S ta lo w i b o jo w n ic y "  (ch iński) godz. 
16, 18 i 20.

PO K Ó J -  T e ren y  W ystaw ow e — 
n ieczynne . 

p o l o n i a  — ul Ż e rom sk iego  n r  63 — 
„ P o d d a n y "  (NRD), godz. 16, 13.15, 20,30. 

PIO N IER  --  ul. S ta lin a  n r  71 —.
,,P ieśń  ta jg i"  (radz.)j godz. 15,30, 17,45, 
20.

TĘCZA — ul. K ośc iuszk i nr. 177 
„U p ad ek  B e r l in a "  I I  ser.,, ( r a d z )  — 
godz. 16, 18, 20.

FAMA. — P sie  P o le  — „B u rm is trz  A n n a4* 
(NRD). godz. 18 i 20.

LE TN IE  — „Z ap o ra" , (czeski), godz. 19. 
DWORCOWE — D w orzec GiOwny — 

R ozm aitości — godz 16, 17, 18, 19. 20.
21 22 1 23

RO BO TN IK  — L eśn ica  — „A k cja  B ", 
godz. 20. *■

-k
DGROD ZOOLOGICZNY -  u l. W róblew  

sk iego  1 — o tw arty  od godz. 9 do 17.

Dowód rejestracy jny  na ciągnik 
m arki „Steyr“, typ  „130“ n r silni­
ka T-8012, n r fabryczny T-3012 
znaleziony przez ob. B arbarą Zieg- 
ler jest do‘odebrania w  dziale m iej­
skim  ..Słowa Polskiego**, ul. Pod­
wale 62.

Zebranie Kola Stronnictw a De­
m okratycznego przy Wyższych U - 
czelniach odbędzie się w sobotę 
o godz. 15.30 w sali Biblioteki Uni­
wersyteckiej.

K ursy Łączności Radiowej orga­
nizuje od dnia 20 września Zarząd 
W ojewódzki LPŻ. Zapisy na kurs 
przyjm uje Zarząd W ojewódzki 
LPŻ, ul. Świerczewskiego 72 I pię- 

1 tro, do dnia 20 września. P ierw - 
1 szeństwo m ają członkowie LPŻ i 

młodzież.



Niespodziewana
porażka

Ryckieriówny
1 Arbacha

PRA W D ZIW Y M  za rto w o len '4 m  ob- 
se rw o w a liśm y  s p o tk a n ia  i pingpon­

g is tek  i g ry  m ieszane , p rzep rrJw adzone 
w  ram ach  tu rn ie ju  n a  b u d  bw ę W a­
sz a w y.

C oraz m n ie j w id z ie liśm y  n ie c e ln y c h  u - 
de rzeń  i n ieciekaiw ych  po jedym ków . Co 
raz  częśc iej n a to rę ia s t  p in g p o n g is tk i w al 
czą zacięc ie o k a ż d ą  p iłk ę . W yn ik i tu r-  
r i e ju  k o b ie t są za d o w a la ją c e  i k ażą  
p rzypuszczać, ż e ' w  ty m  rolcu kob iecy  

 ̂ te r.is  s to ło w y  na Dol- 
j ny rr. Ś lą sk u  s tan ie  na 
ł w y ższy m  p oziom ie  !
|  zaczn ie  o d g ry w ać  

w ięk szą  ro lę  w  skali 
o g ó ln o p o lsk ie j.

Ś ro d o w e s p o tk a n ia  
i  p rzy n io e ły  dużą n ie - 
/  spodziasikę . N a jlep -  
I sza zaw o d n iczk a  w ro  

c ław sk a  K w iec iń sk a  
przer?rała  w  f in a le  
po z a c ię te j trz y sc to -  
w e j g rze  z S yk  (A ZS 
W SW F). Z w yciężczy ­

ni tu rn ie ju  g ra  b a rd zo  ład n ie , d y sp o n u ­
je  b o g a ty m  r e p e r tu a re m  u d e rze ń , ale 
m usi zw rócić  w ięk szą  u w ag ę  n a  o b ro ­
nę. P odoba ła  się  rów n ież  R y ck ie rló w - 
na z w a łb rzy sk ieg o  G ó rn ik a , T o p o rsk a  
ze S ta li i D ulm anćrw na z O gniw a.

W Y N IK I:

R y c k ie r t (G órn ik ) — K oszycka (Og) 
2:0, D u lm an  (Og) —  M y c le lsk a  (AZS) 
2:1, K w iec iń sk a  (AZS*—S zw arz  (SKS) 
2:0, P rze ś la k o w sk a  (Og) — G ó recka 
(Gw) 2:0, S zczcrdyk  \<AZS) — Syk 
(AZS) 1:2, Ryck!«ert — D u lm an  ?:0, 
K w iec iń ska  — T o p o r k a  (S tal) 2:0, 
F rześ la k o w sk a  — T u r io w  (Og) 2:0, 
Syk — P a ra ż a n k a  (LZS) 2:0, R y c k ie r t  
— K w iec iń sk a  0:2, S yk  — P rześ la k o w - 
ska  2:0, S yk  — K w iec iń sk a  2:1.
W tu rn ie ju  g ie r  m ie szan y ch  n ie sp o ­

dzian k ą  b y ła  p o ra ż k a  w  f in a le  p a ry : A r­
bach , R y ck ie r t z p a rą  R ybc j.yńsk i, K w ie 
c iń ska  1:2. P a ra  A rb ach  R y c k ie r t  w  cza­
s ie  o s ta tn ich  m istrzo stw  P o lsk i w  B ie l­
sku  za k w a lifik o w a ła  się  do  pó łfin a łu .

C iekaw sze g ry : R y b czy ń sk i, K w iec iń ­
sk a  — C iu p ry k , M ycle lska  2:1, R y b cz y ń ­
ski, K w iec iń sk a  — S zlachcic , D u lm an  
2 : 1 . •:

2 X OGNIWO K RA K Ó W  — OGNIW O,
W ROCŁAW

J UTRO o godz. 19 pingpongi-ści d w u ' 
k ro tn e g o  m is trz a  P o lsk i Ogniwa^ 

W rocław  sp o tk a ją  się w  sa li M PR B  
p rzy  u l. Ś w ierczew sk iego  15 z silnym.,- 
zespołem  k rak o w sk ieg o  O gniw a.

Goście w y stąp ią  w  sk ład z ie : Z ięba , 
Dobosz, M am czarczyk , zaś w ro c ła w ia ­
n ie : A rbach , C iu p ry k , R oslan .

W d o sk o n a łe j fo rm ie  z n a jd u je  się 
R osłan , k tó ry  p rz e d  k ilk o m a  d n ia m i' 
n a  tu rn ie ju  w  W arszaw ie p o k o n a ł w 
dw óph se ta ch  m is trz a  P o lsk i G a ja  i 
U ogow ieza. W n ied z ie lę  k ra k o w s c y ' 
p!r,<;pongiści sp o tk a ją  się o godz. 1S 
ponow nie  z d ru ży n ą  w ro c ław sk ą . 1 

(E -c z )^

Kosz na stadionie

Zakopane przygotowuje się do powitania
w  UBIEGŁĄ niedzielę ro­

zegrano górskie mistrzo­
stwa kettarskie Polski na trasie 
K ra kó w ^— Zakopane. 

Zw ycięży ł  Królak f  przed, t
Chwiendaczem.

] JVa zcljlęctu.' Czołówka kola- 
V 'rzy na tijasie pod Noioym Tar-  
s giem. I, ,

CAF  — fot.I  Werner

zimy i narciarzy
Wielkie plany budowy 
nowych urządzeń sportowych

N A S Z A  u ro cz a  sto lic a  sp o rtó w  z im o w y c h  Z a k o p a n e , s z y k u je  s ię  Ju ż  p e łn ą  
p a rą  n a  p r z y ję c ie  z tony 1 sp o rto w có w .

A  k to  m oże n as n a jle p ie j  p o in fo rm o w a ć  o p rz y g o to w a n ia c h , Ja k  n ie  w sz ę d o ­
b y ls k i  i  w sz y stk o w ie d z ą c y  „ z a k o p ia ń sk i ro d a k “  — Z d z is ła w  M o ty k a .

Kolejarza
W n ie d z ie lę  o  godz. 1 1  n a  sta d io n ie  

K o le ja r z a  p rz y  u l. N isk ie  Ł ą k i ro z e g ra ­
n y  zostan ie  mecz- k o s z y k ó w k i o m istrz o ­
stw o  W ro c ław ia  p o m ię d zy  m ie js c o w y m i 
d ru ż y n a m i A Z S  i K o le ja r z a .

A k a d e m ic y  w y s tą p ią  w  sw y m  n a js i l ­
n ie js z y m  sk ła d z ie  z W o ło szyn em , Z w ie -  
rz a ń sk im , C za p k o w icz e m  1 Z ie n ta rs k im  
n a  czele .

K o le ja r z e  z a g r a ją  w  z e s ta w ie n iu : M u ­
ra w s k i, Ja w o r s k i ,  Z y tk o w s k i , R ó ż ec k i, 
K w o le k , Jo d ło w s k i , D rz e w iń sk i i  B u -  
teo^t.

l i /  DNIACH 27 i 28 bm. od- 
** będą się długodystanso- 

' we regaty żeglarskie na trasie 
W rocław —  Brzeg Dolny z u-  
dzialem załóg Ligi Morskiej, 
A Z S  i Stali — Pafawag.

Na zdjęciu: jedna z  załóg 
L. M. w,czasie  treningu  . na 
Odrze.

Fot. A. Szymura

II runda 
turnieju szachowego
w Sztokholmie
DRUGA runda międzynarodowe 

go turnieju  szachowego w 
Sztokholmie przyniosła n astępu ją­
ce wyniki:

Awerbach (ZSRR) wygrał z W a­
dem (Nowa Zelandia), “JStahlberg 
(Szwecja) pokonał Prinsa (Holan­
dia), Unzickcr (Niemcy zach.) — 
Sanchcza (Kolum­
bia), Pilnik (Argen 
tyna) — Pachm a- 
na (Czechosłowa­
cja).

Remisem zakoń­
czone zostały pa r­
tie: Tajm anow
(ZSRR) — Eliska- 
ses (Argentyna),
Petrosjan (ZSRR 
— Grigoricz (Ju ­
gosławia), Bolbo- 
chan (Argentyna) — Szabo (Wę­
gry) i Golombek (Anglia) — M ata- 
nowicz (Jugosławia).

W ostrej pozycji odłożona zosta­
ła partia  Stoltz (Szwecja) — Ko­
tów (ZSRR). Heller (ZSRR) ma 
pionka więcej w odłożonej partii z 
W aitoniscm (Kanada).

— R obo ty  Jes t ty le , że n ie  w iadom o  
za co się  w ziąć — rozpoczyna M otyka. 
Z ak o p an e  p ro je k tu je  w ie lk ie  p lan y  b u ­
dow y now ych  o b iek tó w  i rów n ież  r e ­
m o n ty  s ta ry c h  sp o rto w y ch  u rząd zeń .

LA W IN A  O BIEK TÓ W

Z N A JW IĘ K SZY M  chy b a  u tę sk n ie ­
n iem  czeka Z a k o p an e  na lodow i­

sko z p raw d ziw eg o  zd a rzen ia . N areszcie  
zna leź liśm y  id e a ln e  m ie jsce  na stad io n  
lodow y. W edług  p ro je k tu  m ieścić się  on 
będz ie  pod  reg lam i u podnóża k a m ie ­
n io łom ów , dw a k ro k i od ronda 1 od m a­

łe j skoczn i. O b iek t 
te n  m a pow stać  w  ra  
m ach p la n u  in w esty  
cy jnego . P rzy śp iesze  
n ie  jego  bu d o w y  n a ­
s tąp i z pew nością , je  
żeli w  P o lsce  o dbę­
dą  się  a k a d em ic k ie  
m istrzo s tw a  św ia ta .

D ru g im  o b iek tem , 
n a  k tó ry  b ard zo  cze­
k am y , to będz ie  stok  
s la lom ow y  tu ż  p rzy  
K ro k w i, T rz ec i w re ­

szcie  o b ie k t zim ow y, k tó ry  m usi po­
s iad a ć  każda s zan u jąca  się  s to lica  sp o r­
tów  zim ow ych  — to  to r  saneczkow y . 
U bieg łego  roku  w łożono w re m o n t s ta re  
go to ru  w  K uźn icach  p ien iąd ze , a le  n ic  
się n ie  zm ien iło  na lepsze A by m ożna 
b y ło  n a  to rz e  rozg ry w ać  m ięd zy n a ro ­
dow e zaw ody , trz e b a  będz ie  go od p o ­
w ied n io  p rzeb u d o w ać  l p rzed łu ży ć  
(1.700 m). P la n y  ta k ie  są rea ln e , a rzeź ­
ba  te re n u  pozw ala na p ię k n e  ro zw iąza­
nie . I w reszc ie  cz w arta  zdobycz Z ak o ­
pan eg o  to  now o w y ty czo n a  p ię k n a  t r a ­
sa z jazd o w a (2 800 m) spod C zerw onego  
W ierchu.

R A J SKOCZKÓW

ASZA  n a jp ię k n ie js z a  skoczn ia  n a r-  
c ia rsk a , s ły n n a  n a  ca ły  św ia t—K ro  

k iew , s tro i s ię  na zim ę R e p e ru je m y  roz

Świetlica

b ie g , k tó r y  z a w a lił s ię  n am . S p ra w a  e- 
w e n tu ą ln e j z m ia n y  p ro filu  n a  z esk o k u  
b y ła  n a w e t p o ru sz a n a  na sp e c ja ln e j n a­
rad z ie , w  k tó re j w z ię li  u d z ia ł g eo lod zy- 
n a u k o w c y . K ro lc ie w  i w y re m o n to w a n y  
s ta d io n  im . 0 ® o n k a  C zech a, b ęd ą w  tym  
ro k u  b ły szcz e ć  ja k  p ięk n e  p e r ły  Z a k o ­
pan eg o .

K ie d y  m ó w im y  o sk o czn iach , to 
C W K S  b u d u je  sw o ją  „ tra m p o lin ę *4 pod 
re g la m i. S ą  ju ż  n a  to fu n d u sze . S k ocz  
n ie  w  K ira c h  i K o n d r a to w e j z n a jd u ją  
się  w  n a p ra w ie . M ała  sk o czn ia  p rzy  
K r o k w i o trz y m a  w  ty m  ro k u  „ a w a n s " .  
P o  p rz eb u d o w ie  prolM u będzie  n a  n ie j 
m ożn a ro z g ry w a ć  k o n k u rsy  sk o k ó w  do 
(5(lm). P od  h a słe m  „ d la  m ło d z ie ży  szk o l j 
n e j Z a k o p a n e g o " , s ta w ia m y  d w ie  sk o - } 
c z n le : je d n a  z im o w a (sk o k i 25 m ), a 
d r u g a  le tn ia , z z esk o k ie m  n a p ra so ­
w a n ą  słom ę.

N A R T O S T R A D Y  — P U Ł A P K I

N A S Z E  p ię k n e  t r a sy  z ja z d o w e  F is  I  
i  F is  I I  są  w  p e łn e j k o n s e rw a c ji .

,,M u rk i o p o ro w e ”  s to so w a n e  p rzeze  
m n ie  — c ią g n ie  M o ty k a  — z d a ły  ś w ie t­
n ie  egzam in . D o sk o n a le  t r z y m a ją  śn ieg  
i tra sa  F is  I  zn ów  z a ro i s ię  n a rc ia rz a ­
m i.

T e ra z  p o św ię ć m y  p arę  s łó w  n a rc la -  
rz o m -a m a to ro m . U b. ro k u  n a  n a rto s tra ­
d ach  z o sta ł p o b ity  sm u tn y  re k o rd  — 
1640 k o n tu z ji! P T T K  m u si w ię c  z dużą 
tro sk ą , n a k ła d e m  p ra c y  i p ien ięd zy  z a ­
b e z p ie c z y ć , a m ie jsc a m i z łag o d z ić  ryn n ę  
n a rto s tra d y . Z m ie n n e  w a r u n k i a tm o s fe ­
r y c z n e  p o tr a f ią  z n a r to s tra d y  z ro b ić  
p ra w d z iw ą  tra sę  p u ła p e k , n a  k tó re j i 
b a rd z ie j z a a w a n so w a n y  n a rc ia rz  n a r a ­
żon y  je s t  n a  u p a d e k .

Do sm u tn y c h  s p ra w  z a k o p iań sk ic h  
o b ie k tó w  sp o rto w y c h  n a le ż y  k o m p le t­
n ie  „ ro z sz a b ro w a n łe “  p rz ez  „d z ik ic h *4 
n a r c ia r z y  do m k u  sta rto w e g o  p rz y  t r a ­
s ie  s la lo m u  w  s u c h y m  ż leb ie . O b iekt 
ten , zostan ie  c a łk o w ic ie  o d re m o n to ­
w a n y . D ru g a  s p ra w a  to d e w asto w a n e  
s y s te m a ty c z n ie  b o isk o  p rz y  u l. O rkan a . 
K to  go do lic h a  m a p iln o w ać?

Gdzie można 
nabyć bilety

na turniej żużlowy
'1  URNIEJ żużlowy o Tuchar 

Kongresu Ziem Odzyska­
nych, odbędzie się w niedzielę o 
godz. 11-tej. S tartu ją  najlepsi za 
wodnicy Polski.

Przedsprzedaż biletów na po­
wyższą imprezę odbywa się w 
kiosku pocztowym w Rynku, w 

PDT, ul. Fredry oraz w kiosku 
inform acyjnym  na Dworcu 
Głównym.

W dniu zawodów kasy znajdu­
jące się przy Stadionie O lim pij­
skim czynne będą od godz. 8.30. 
Wejścia na stadion zostaną zam ­
knięte o godz. 10,50. Ceny bile­
tów: siedzące 10 zł, stojące 5 zł.

Fabryki Wagonów
oddana do użytku 
bokserów
K i l k a k r o t n i e  pisaliśmy,

Hala Ludowa „nokautuje" 
wrocławski boks. Koszty wynaf- 
mu tego obiektu są tak  wysokie, 
że można w nim jedynie organizo­
wać imprezy poważniejsze jak  mo­
cze ligowe, spotkania międzyokrę- 
f;owe itp., na których frekw encja 
jest bardzo duża.

Ale co zrobić z  
rozgrywkam i k la­
sy wojewódzkiej i 
powiatowej, gdzie 
je urządzać? — 
głowili się dzia­
łacze. Trzeba zna­
leźć jakąś salę, w 
której można bę­
dzie ustawić ring 
i zmieścić od 1000 
do 2000 widzów. 

Projektow ano urządzać mecze w 
ujeżdżalni przy ul. M iesAzańskiej, 
gdzie przed kilku laty  bokserzy 
wrocławscy staw iali pierwsze kro­
ki. Ogniwo nosi się z myślą zbu­
dowania niskiego ringu na scenie 
w wielkiej świetlicy MPBR przy 
ul Świerczewskiego.

Choć od rozgrywek dzieli nas 
już niewiele dni, mimo to kierow ­
nictwo Ogniwa nie wydało je ­
szcze ostalecznej decyzji, gdzie 
rozgrywać będzie mecze.

STAL WALCZY 
W ŚWIETLICY PAFAWAGU

JJOK.SERZY Pafawagu organi­
zowali w  zeszłym roku spot­

kania klasy wojewódzkiej w małej 
sa ce gimnastycznej na Grabiszyn­
ku, gdzie ?.m;eścić się mogło naj­
wyżej 300 widzów.

Ruchliwi działacze postanowili 
rozwiązać problem sali w ten 
sposób, żo ŁEotkania rozgrywane 
będą w wielkiej świetlicy Fabry­
ki W agonów, w której blisko 2 
tys. ludzi n.c.że znaleźć wygodne 
m iejsca siedzące.

Świetlica została wydzielona z 
obrębu fabryki, a sam dojazd 
nie sprawia wiele kłopotu.

T ram w aj „13“ dojeżdża niedale­
ko świetlicy, tylko przypominamy, 
że należy jechać „13“ przez Plac 
1 M aja a nie w stronę Grabiszyn­
ka.

Już w najbliższą niedzielę o 
godz. 12 na Pafawagu rozegrany 
zostanie towarzyski mecz bokser­
ski pomiędzy S talą a zasilonvm 
członkami kursu instruktorów  — 
wrocławskim  Kolejarzem.

W ram ach tego spotkania dol- 
dzio do kilku ciekawych walk: 
Mazurek — Woźniak, Lipoński—• 
Faska, Janicki — Piętka, Żmi­
jew ski — Karpiński, Wisz — 
K rupiński II, Cieniewski — 
Krupiński I i Jeż — Malarz.

Mecze w świetlicy Pafawagu 
przyczynią się zapewne do spo­
pularyzowania boksu wśród mło­
dzieży pobliskich dzielnie na­
szego miasta.

(B-cz)

— No jasne, że tak, frajerze...
— Daj mi te rysunki z tego twojego pomysłu.. To 

napraw dę dobra rzecz. U nas też można by w prow a­
dzić takie usprawnienie...

Jankow i aż serce zabiło z radości. Nie spodziewał 
się, że naw et na  Węgrzech może się przydać jego 
usprawnienie.

— Byczo... dam  ci... zaraz biegnę do „Marzenia". — 
Zerwał się, jakby się gdzieś paliło.

— Nie śpiesz się — zatrzym ał go Piszta.
Najsm utniejszym  z całej piątki był podczas wieczor­

nicy Anto Zore, syn słonecznej i skalistej Albanii, Nie 
mógł się z tym pogodzić, że musi rozstać się z Zosią. 
Najchętniej zabrałby ją  do swego kraju . Teraz spo­
glądał na pukle jej jasnych włosów, na pozłoconą opa­
lenizną tw arz i na dwoje niebieskich oczu, które błysz­
czały, niby krokusy.

Zosia tymczasem m yślała o czym innym. Czasem 
ukradkiem  spoglądała w stronę Janka  i przechwyty­
wała jego roziskrzone spojrzenia. Bolało ją, że tak  
długo rozmawia z Kati. Jednak rozsądek mówił jej: 
„Bądź cierpliwa... nie daj się ponosić zazdrości... W ta ­
kich wypadkach najlepiej być pobłażliwą... Niech się 
pożegna... niech się pomęczy trochę w estchnieniam i.. 
Trudno, nie można zdobywać go siłą... Potem  mu 
wszystko przejdzie. Kati wyjedzie n a  Węgry... My 
WTÓcimy do Warszawy, a w Warszawie..." — Co będzie 
w  W arszawie nie śmiała o tym myśleć. Jak  każda za­
kochana dziewczyna miała jednak nadzieję, że los bę­
dzie dla niej łaskawy, a rozsądek mówił jej, że prze­
cież więcej ma szans od Kati. Dlatego starała się po­
kryć rozferkę zewnętrzną wesołością, i  była dla A l- 
bańczyka wyjątkowo miła.

— Nie m artw  się — tłumaczyła mu łagodnie. — 
Wsio bude ser gut. Ich werde pisać do ciebie... Choro- 
szo? Da... tak  było schoen™ Du bist bardzo miły...

Albańczyk uśmiechał się do niej smętnie i m yślał: 
„Szkoda, że minęły romantyczne czasy, kiedy w Albanii 
nie pytało się kobiet, o zgodę, tylko porywało się je 
z gniazda rodzinnego... Porwałby ją  chętnie’... Na pew­
no później pokochałaby go taką samą miłością, jak  on 
ją  kocha!..

Wieczornica dobiegała końca. Zbliżał się czas wy­

jazdu. Kierownik biegał nerwowo po korytarzach i wy­
krzykiwał, że trzeba się już zbierać, a tymczasem 
w świetlicy było jeszcze gwarno i szumnie. Młodzi nie 
mogli rozstać się ze sobą. Jak iś sm ukły góral z B u­
kowiny odpinał od swej koszuli spinkę góralską i w rę­
czał pulchnej i rozpromienionej Czeszcę, smagły Wę­
gier wpisywał się do pam iętnika uradow anej góralce, 
Koreańczyk żegnał się z Rum unką, a  chłopcy wszyst­
kich nacji wym ieniali pomiędzy sobą odznaki spor­
towe.

Wreszcie do natłoczonej świetlicy w padł zadyszany 
kierownik, stanął na podium i  zawołał zrozpaczonym 
głosem:

— Za pół godziny odjeżdża pociąg! Proszę się śpie­
szyć.

Zakotłowało się. Padały jeszcze nerwowe, podnie­
cone słowa. Potem lokatorzy „Przodownika" rozbiegli 
się po swoich pokojach.

Za chwilę czekała ich niespodzianka, którą zgotował 
im Janek. Chcąc jeszcze bardziej upamiętnić swój po­
mysł racjonalizatorski, zatelefonował do garażów PKS 
do kierownika i poprosił go, by dał jeden autobus dla 
odwiezienia gości na stację.

K ati poprosiła Janka, by przywołał jej sanki.

■ Już wszystko w porządku — odpowiedział z ta ­
jemniczą miną.

Gdy wyszli z domu, Kati zobaczyła przed „Przodow­
nikiem " wielkie cielsko „Chaussona".
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„C z y te ln ik " .

— Oto mój wehikuł — powiedział z dum ą Janek. — 
Zabiorę nim  całe towarzystwo.

Janek usiadł za kierownicą i przynaglał tłoczących 
się pasażerów warszawskim  zwyczajem:

— Proszę państwa, proszę się nie tłoczyć! Głębiej, 
głębiej! Nie wchodzić przednim i drzwiami... Proszę 
szybciej... Już  odjeżdżamy.

Motor zawarczał wesoło. Autobus ruszył z miejsca 
przy akom paniam encie braw  i różnojęzycznych okrzy­
ków. Naraz ktoś zaintonował Hym n Młodzieży Demo­
kratycznej. M omentalnie wszyscy pochwycili, i z jad ą ­
cego przez zaśnieżone ulice Zakopanego autobusu buch­
nęła piękna, płomienna pieśń: „Naprzód młodzieży
świata..."

X I V

Poprzez gęste chm ury papierosowego dymu przebi­
jały  się przymglone św iatła lam p jarzeniowych, wy­
glądających jak  św ietliste ryby pływające w błękit­
naw ej wodzie. Gdzieś w górze, ponad głowami, szu­
m iał wentylator. Jego m onotonny głos wdzierał się 
w  gw ar przyciszonych rozmów. Pomiędzy stolikami 
uw ijali się kelnerzy w białych kitlach. Czasem za­
brzęczało szkło, czasem w darł się w gw ar czyjś gło­
śny .śmiech. Ponad głowami krzyżowały się rozpromie­
nione spojrzenia kobiet i spokojniejsze, mniej rozbie­
gane mężczyzn. O rkiestra zaczęła grać. Ludzie pow sta­
wali od stolików, w przejściu zrobiło się tłoczno. Już 
kilką par kołysało się melancholijnie w rytm  slow- 
foksa. Po chwili cały parkiet zagarnęła zbita ciżba 
ludzi, ponad którym i migał tylko smyczek stojącego 
na podium skrzypka.

■ Ale tu duszno — powiedział Mikuła, rozluźniając 
cisnący go kraw at. —» Nie wiem za czyje grzechy iu- 
dz:e się tak  męczą — pobiegł wzrokiem ku parkieto­
wi, gdzie na kilku m etrach kwadratowych cisnęło cię 
może z trzydzieści par.

Przez twarz H aliny przem knął cień niezadowolenia. 
Drażniła ją ta bezceremonialność W ładka. Zrobiło 
jej przykro, że w obecności Zbyteckiego wyraża 
niezadowolenie. Zbyteeki udał, że nie słyszy uwagi 
dyrektora Zręcznym ruchem  sięgnął po stojącą na 
stele butelkę starowinu, zafoalansowal nią w oowietrzu 
1 rzekł wesoło: .(C iejg d a l s z y  n a s ^ n u

n o k ttn iA ct

A
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\ k j  DNIU dzisiejszym i w  so­
botę odbyyjać się będzie o- 

kręgowa konferencja nauczycieli 
wychowania fizycznego z wroclaw- 
Srcich szkól średnich. W ramach 
tej konferencji  przeprowadzone 
zostaną zajęcia praktyczne, V) celu 
zapoznania uczestników konferen­
cji z systemem zaprawy w  róż­
nych dyscyplinach sportu.

Dwudniowe szkolenie przepro­
wadzone zostanie pod kierownic­
tw em instruktorów, czołowych za­
wodników okręgu i działaczy 
WKKF.

★
ZISIAJ o godzinie 18 przepro­
wadzone zostanie zebranie 

prezydium sekcji boksu WKKF  
oraz komisji  sędziowskiej.

Zebranie odbędzie się w lokalu 
WKKF przy ul. Nowy Targ, pokój  
116 .

*
7  EBRANIE sekcji lekkoatletycz* 

nej Stali — Pafawag odbę­
dzie się 20 bm. w  Domu Klubo­
w y m  przy Alei Przodowników  
Pracy 82 o godz. 16.

*
T R E N IN G I  sekcji piłkarskiej  

Pr2V W SWF przepro­
wadzane są we wtorki i czwartki  
od godz. 16 na boisku przy ul. 
Viteliona.

\ f j  DNIU dzisiejszym o godz.
18,30 odbędzie się zebranie 

sekcji p ływackiej WKKF.  W związ­
ku z reorganizacją sekcji obecność 
wszystkich członków obowiązko-
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